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Rząd radz ieck i w ystosow a ł do rządu F ra n c ji notą  p ro te ­
stu jącą  p rzec iw ko  po lityce  rządu francusk iego  wobec N ie ­
m iec Zachodnich, k tó ra  podważa podstaw y i  znaczenie 
tra k ta tu , zaw artego m iędzy ZSRR a F ranc ją  w  d n iu  10 
g ru d n ia  1944 r. T ra k ta t ten p rze w id yw a ł, że oba rządy zo­
bow iązu ją  się „pode jm ow ać w spóln ie  wszelk ie n ieodzow­
ne k ro k i  dla usunięcia ja k ie jk o lw ie k  now e j g roźby ze s tro ­
ny  N iemiec oraz p rzec iwstaw iać się ta k im  poczynaniom, 
k tó re  by u m o ż l iw ia ły  ja k ą k o lw ie k  nową próbę agresji 
Z ich s trony

6 la t, k tó re  u p ły n ę ły  od zaw arc ia  tego tra k ta tu  w y k a ­
za ły z całą jaskraw ością , k tó ra  s trona przestrzega ducha 
i  l i te ry  uk ładu , a k tó ra  system atyczn ie  łam ie  i  podważa 
jego postanow ien ia . Rząd radziecki, w ie rn y  swej głęboko 
i konsekw en tn ie  poko jow e j po lityce , z całą sk ru p u la tn o ­
ścią w y p e łn ia ł i w ype łn ia  zobow iązania, w yn ika ją ce  z tra k ­
ta tu . P o lity k a  jego we w schodnie j części N iem iec poprzez 
g łębokie  re fo rm y  po lityczne  i społeczne, poprzez denazy- 
fik a c ję  i dem okra tyzację , poprzez rozb ic ie  w ie lk ic h  m ono­
p o li i la ty fu n d ió w  u n ie m o ż liw iła  odrodzenie s ił agresji 
i  w o jn y  i s tw o rzy ła  w a ru n k i poko jow ego ro zw o ju  narodu 
n iem ieckiego. N iem iecka R epub lika  D em okra tyczna  sta­
ła  się w  Niemczech osto ją i podstawą s ił postępu i  poko ju .

In n y m i to ra m i potoczyła  się p o lity k a  m ocarstw  zachod­
n ich  w  T r iz o n ii, p o lity k a , w  k tó re j pe łny  udz ia ł b ra ł i  b ie ­
rze rząd francusk i. Zam iast d e n a zy fika c ji —  pełna re h a b i­
lita c ja  h itle ro w c ó w  i p rzyw racan ie  łask zb rodn ia rzom  w o ­
jennym . Zam iast rozb ic ia  koncernów  i m onopo li —  
odbudowa zak ładów  zb ro jen iow ych , p ro d u ku ją cych  pe łną 
para broń i am unic ję . Zam iast w ych o w yw a n ia  N iem ców  
y  duchu poko jow e j p racy —  rozpasanie p ropagandy w o ­
je n n e j, o tw a rte  judzenie  do now ej rzezi.

P o lity k a  ta nabra ła  szczególnego rozpędu od c h w ili,  gdy 
Im p e ria liś c i am erykańscy o tw a rc ie  w s tą p ili na drogę 
agresji. G w ałcąc b ru ta ln ie  zobow iązania m iędzynarodo­
we —  a przede w szys tk im  uk ła d  poczdam ski —  im p e r ia li­
ści am erykańscy p rz y s tą p ili już  bez żadnych osłonek do 
tw orzen ia  agresywnego am erykańsko  -  h itle ro w sk ie g o  
W ehrm ach tu . N ow ym  tego p rze jaw em  je s t odbyw ająca się 
obecnie w  W aszyngtonie kon fe renc ja  trzech zachodnich 
m in is tró w  sp raw  zagran icznych, na k tó re j zapaść m ają  
postanow ien ia  o separa tystycznym  tra k ta c ie  p o ko jow ym  
z N iem cam i zachodn im i i  o p rzyśp ieszeniu  re m ilita ry z a c ji 
T r iz o n ii.

W  planach odrodzenia W ehrm ach tu  szczególnie han iebną 
Imię odgryw a rząd francusk i. Zda jąc sobie spraw ę z rosną­
cego oporu społeczeństw  k ra jó w  zachodn io-europe jsk ich , 
a przede w szys tk im  —  narodu  francusk iego  p rzec iw ko  
am erykańsk ie j p o lityce  wobec N iem iec, rząd fra n cu sk i 
W ysunął tzw . „p la n  P levena“ , k tó ry  m ia ł uśpić i oszukać 
op in ię  pub liczną . P lan  ten p rze w id u je  u tw o rze n ia  tzw . „ a r ­
m ii  e u ro p e jsk ie j“ , do k tó re j m ia ły b y  być w łączone k o n ty n ­
gen ty  zachodnio-n iem ieckie . W  ten sposób P leven u s iłu je  
W m ów ić narodom , że n ie  chodzi tu  o odrodzenie W e h r­
m achtu , a ty lk o  o „n ie w in n e  oddz ia ły  n ie m ie ck ie “  w  „a r ­
m ii e u ro p e jsk ie j“ .

A le  fa k ty  w yka zu ją  ponad w sze lką  w ą tp liw ość , że „p la n  
R levena“  —  to  n ic  innego ja k  ty lk o  maska, pod k tó rą  k ry je  
się pełne odrodzenie h itle ro w sk ie g o  W ehrm ach tu . N ie  jes t 
d la  n ikogo  ta jem nicą , że „p la n  P levena“  pow sta ł w  W a­
szyngton ie , że is tn ie je  ju ż  postanow ien ie  o s tw o rzen iu  „n a  
początek“  250-tysięcznej a rm ii tr iz o ń s k ie j i że rząd ame­
ry k a ń s k i zdecydowany je s t przyznać h itle ro w s k ie m u  W e h r­
m a ch to w i dom inu jącą  ro lę  w  „a rm ii  eu rope jsk ie j .

Równocześnie, poprzez „p la n  Schum ana w szys tk ie  zaso­
b y  E u ropy  zachodnie j oddane zostaną na po trzeby  tr iz o n - 
sk ich  koncernów  zb ro jen iow ych .

P o lity k a  odradzania  m ilita ry s ty c z n e j m a ch in y  n iem iec­
k ie j przez rządy zachodnie p rzy  pe łnym  udzia le  i  poparc iu  
rządu francusk iego  s tanow i pow tórzen ie  zbrodn icze j p o li­
ty k i  m onach ijsk ie j. „P o l i t y k a  rządu francusk iego  ^s tw ie r­
dza nota rządu radzieckiego —  podobnie ja k  p o l i t y k a  U SA  
i  A n g l i i ,  k tó ra  w  przede dn iu  d rug ie j  w o jn y  św ia tow e j  
znalazła na j jask raw szy  w y ra z  w  m onach i jsk im  uk ładz ie  
z N iem cam i h i t le ro w s k im i,  un icestw iła , ja k  w iadomo, uk ła d  
f rancusko-radz ieck i  z ro ku  1935, będący jednym  z f i la ró w  
U trzym ania  poko ju  ru Europie, co u m o ż l iw i ło  m i l i ta ry s to m  
n iem ieck im  rozpętanie d ru g ie j  w o jn y  św ia tow e j“ .

N arody  E u ropy  dobrze pam ię ta ją  s k u tk i haniebnego 
U kładu  m onach ijsk iego. P am ię ta  je  dobrze na ród  fra n c u ­
ski, k tó ry  w  w y n ik u  tego u k ła d u  zna lazł się pod okupac ją  
h itle ro w s k ą  i  k tó ry  z ty m  w .ększą s iłą  w a lczy p rzec iw ko  
pow tó rzen iu  p o l ity k i m onach ijsk ie j i  je j re zu lta tó w . M i­
l io n y  podpisów  pod A pe lem  o P a k t P oko ju , uporczyw a 
W alka p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji, g rupu jąca  w szys tk ie  pa­
tr io tyczn e  s iły  narodu  francuskiego, w s?ystko to  jes t dow o­
dem, że p o lity k a  łam an ia  um ów  m iędzyna rodow ych  i  pod­
w ażania zasad tra k ta tu  francusko-radz ieck iego  spo tyka  się 
Z pow szechnym  po tęp ien iem  narodu  francuskiego.

P o lity k a  odradzania  h itle ry z m u  w y w o łu je  g łębok ie  
Oburzenie narodu  po lsk iego i  zdecydowaną w o lę  p rze c iw ­
s taw ien ia  się zb rodn iczym  p lanom  a m e ryka ń sko -h itle - 
to w sk im . Jest bow iem  ..ta p o lity k a  w ym ie rzona  sw ym  
ostrzem  p rzec iw ko  n iepod leg łośc i P o lsk i, p rze c iw ko  na - 
6zym  Z iem iom  Zachodnim .

Jedną z podstaw ow ych  w y tyczn ych  p o l ity k i im p e r ia li­
zm u am erykańskiego jes t odrodzenie h itle ry z m u  i  odbu­
dowa W ehrm achtu . W szystk ie  ag e n tu ry  tego im p e ria ­
l iz m u —  zarów no zd ra jcy  na e m ig ra c ji ja k  i  agenci im pe ­
r ia lis tó w  w  k ra ju  —  służą odbudow ie  h o rd  h itle ro w sk ich , 
służą siłom , n a jb a rd z ie j w ro g im  n a ro d o w i po lsk iem u, 
służą genera łom  h itle ro w s k im , snu jącym  ludobójcze p la n y  
p rzec iw ko  Polsce.

W yrazem  tych  p lanów  je s t w śc iek ła  kam pan ia  a n typ o l­
ska w  T r iz o n ii. Za rów no  „rz ą d “  A denauera  ja k  i  w szyst­
k ie  bez w y ją tk u  o rgan izacje  h itle ro w s k ie  ja k o  jeden  z g łó w ­
nych tem atów  swej propagandy w ysuw a ją  spraw ę „ode­
b ra n ia “  Polsce p ras ta rych  ziem p iastow sk ich . O rgan izu je  
się zw ią zk i i z jazdy w ys ied leńców  — 13 w rześn ia  rozpo­
czął się w łaśn ie  w  M onach ium  „z ja zd  Ś lązaków “  —  
a z o ka z ji d ru g ie j roczn icy  pow stan ia  „p a ń s tw a “  zacho- 
dn io -n iem ieck iego  A denauer kaza ł w yw ie s ić  przed sie­
dzibą „rz ą d u “  w  B onn n iem ieck ie  fla g i Pom orza i Ś ląska 
Oraz herby Szczecina, Gdańska i  W roc ław ia . M irażem  
»odebran ia“  Polsce Z iem  Zachodnich chce A denauer i je ­
go am erykańscy w ładcy  zw ab ić  N iem ców  do szeregów 
h itle ro w s k ie j a rm ii.

Z g łęboką odrazą patrzą  na tę p o lity k ę  w szys tk ie  m iłu ją ­
ce pokój na rody . N arody te w  p e łn i pop iera ją  s tanow isko 
Cządu radzieckiego, k tó ry  w  swej nocie s tw ie rdza :

„W  obecnej nap ię te j sy tuac j i  m iędzyna rodow e j na rody  
F ra n c j i  i  ZSRR, podobnie jak  wszystk ie  m i łu jące  pokó j  
Narody, p o w in n y  w spóln ie  b ron ić  poko ju  i  n ie p o w in n y  
dopuszczać do osłabienia p rzy jaźn i m iędzy na rodam i“ . Pod 
ło w a m i ty m i podp isu ją  się w szÿstk ie  m iłu ją ce  pokó j lu ­
dy, k tó re  p raw ie  pół m ilia rd e m  podpisów  pod A pe lem  
0 P a k t p ięciu m ocars tw  zadokum en tow a ły  swą w o lę  ob ro ­
ny poko ju . Pod s łow am i ty m i podp isu je  się naród polski, 
k tó ry  obchodząc we w rześn iu  m iesiąc budow y zniszczonej 
hrzez h itle ro w có w  W arszaw y, skup ia  w szystk ie  s iły  do 
^ ’a lk i p rzec iw ko  p o lityce  odradzania h itle ry z m u , p rze c iw - 
2° op iekunom  i p ro te k to ro m  h itle ro w s k ic h  zb rodn ia rzy  —  
im p e ria lis to m  am erykańsk im , do w a lk i o u trzym a n ie  
'  u trw a le n ie  poko ju .

312 b loków  m ieszkalnych z 13.418 izb am i 
o trzym a W arszawa w ro k u  bieżącym

(f) Z  o kaz ji „M iesiąca W ars zaw y“ Stołeczna D y re k c ja  
B udow y Osiedii Robotniczych zorgan izow ała ko nferencję  
prasow ą, na k tó re j po in form ow ano d zienn ikarzy  o postę­
pach prac prow adzonych przez Z O R  p rzy  budow ie now ych  
dzie ln ic m ieszkaniow ych.

Rok 1949-50 zapoczątkował 
okres budow y w ie lk ic h  soc ja li­
stycznych dz ie ln ic  m ieszkan io­
w ych  W arszawy, zapew nia ją­
cych ludziom  pracy słoneczne, 
zdrowe m ieszkania i  w szelk ie 
urządzenia socjalne i k u ltu ra l­
ne. W  w y n ik u  pierwszego etapu 
prac, w  roku  1950 "oddano do 
uży tku  lu dz i p racy 16.207 no­
w ych izb m ieszkalnych.

Rozwój budow n ic tw a  m iesz­
kaniowego nie w yraża się je d ­
nak ty lk o  we wzroście ilośc io­
w y m  in w e s ty c ji z tego zakresu. 
M ieszkania i  osiedla budowane

są z m yślą o wygodach p rz y ­
szłych m ieszkańców — ro b o tn i­
ków. W W arszaw ie k a p ita lis ty ­
cznej zaledw ie 40 procent m iesz­
kań by ło  skanalizow anych, a 
przeciętne zagęszczenie w  dz ie l­
nicach robotn iczych w yn os iło
4.6 a .naw et 5 osób na 1 izbę. 
Obecnie w szystkie  budowane 
m ieszkania są skanalizow ane i 
ze lek try fikow ane . zaopatrzone 
w  ins ta lac je  gazowe, a średnie 
zagęszczenie na 1 izbę w ynosi
1.7 osób.

W roku bież. zna jdu je  się w  
budow ie  18 osied li m ieszkan io­

wych. Do końca br. zostanie 
oddanych do uży tku  312 b loków  
m ieszkalnych, mieszczących 
13.418 izb i rozpocznie się budo­
wa dalszych 14 tysięcy izb. 
W nowobudow anych osiedlach 
pow stan ie w  br. 15 przedszkoli, 
4 ż łobk i. 5 szkół, 2 św ie tlice  
dziecięce, 1 czyte ln ia , 2 apteki, 
1 p ra ln ia  dz ie ln icow a oraz 96 
sklepów detalicznych różnych 
branż, n ie  licząc pokaźnej ilośc i 
w a rsz ta tów  usługow ych, k io ­
sków itp .

O ile  w  p ierw szych la tach ro ­
boty budow lane koncen trow a ły  
się w  śródm ieściu, obecnie p rzy ­
stąpiono do budowy, w ie lk ich  
zespołów m ieszkan iow ych w  
dzieln icach ba rdz ie j oddalonych 
od śródm ieścia m. in. na Ocho­
cie, Kole, Pradze i  G rochów ie.

W  osiedlach tych w  roku  bież. 
w ybudow anych będzie ok. 2.500 
izb m ieszkalnych.

N a jw iększa z now obudu ją - 
cych się, dz ie ln ic  m ieszkanio­
wych na M uranow ie , p rze w i­
dziana w  ram ach planu 6 - le t­
niego na 65 tys. m ieszkańców, 
o trzym a do końca br. przeszło 
3.700 gotowych izb. 5 przed­
szkoli, 2 ż łobki. 1 szkołę i 17 
sklepów. W następnym  co do 
w ie lkości osiedlu M łyn ów , k tó ­
re po pe łne j zabudowie pom ie­
ści 60 tysięcy m ieszkańców, zo­
stanie oddanych do użytku  w 
roku  bież. 2.300 izb m ieszka l­
nych, 2 przedszkola. 1 św ie tlica . 
1 szkoła i 18 sklepów.

Rozpoczęte przed rok iem  p ra ­
ce przy budow ie socja listyczne-

Lud Warszawy żegnał zwłoki Stefana Martyki 
zamordowanego przez zdrajców narodu, agentów imperializmu

amerykańsko - hitlerowskiego
(f) D n ia  13 bm . odbył się w  W arszaw ie  pogrzeb a rtys ty  —  

S tefana M a r ty k i, w spółpracow nika „F a li 49“ Polskiego R a ­
dia skrytobójczo zam ordow anego przez faszystow skich zb i­
ró w .

W  godzinach p rzedpo łudn io - L u d  W arszaw y żegnał znanego
w ych  m in is te r K u ltu ry  i  Sztu­
k i,  S tefan D ybow sk i udekoro­
w a ł K rzyżem  O fice rsk im  O rde­
ru  Odrodzenia P o lsk i trum nę  
ze zw łokam i, ustaw ioną w  h a l­
lu  T ea tru  Narodowego, przed 
k tó rą  ża łobnym  korow odem  
przeszły dz ies ią tk i tys ięcy lu ­
dzi, w yraża jąc w  ten sposób 
swą solidarność ze sprawą, dla 
k tó re j zg iną ł S tefan M artyka .
0  godz. 15,30, ok. 25 tys ięcy 
m ieszkańców sto licy  zgrom a­
dziło  się na P lacu T ea tra lnym , 
aby w ysłuchać przem ów ień i 
oddać ho łd  pam ięci zam ordo­
wanego.

W  udeko row anym  k ire m  
fla g a m i b ia ło -cze rw onym i i  czer­
w ien ią  h a llu  T ea tru  N arodow e­
go, na w ysok im  k a ta fa lk u  usta­
w iono  trum nę  ze zw łokam i a r­
tys ty . T rum na , spow ita  czer­
woną szarfą, ton ie  w  powodzi 
kw iec ia  oraz w ieńców  od m in i­
s tra  K u ltu ry  i  S ztuk i, K o m ite ­
tu  W arszawskiego PZPR, d y ­
re k c ji i  p ra cow n ikó w  Polskiego 
Radia, d y re k c ji i  p ra cow n ikó w  
Teatrów , O pery i  F ilh a rm o n ii, 
od Z w ią zku  Zawodowego P ra ­
cow n ikó w  K u ltu ry  i  Sztuki, 
S towarzyszenia D z ienn ika rzy  RP
1 w ie lu  innych . W śród k w ia ­
tó w  leży m a ły  w ien iec z b ia łych  
róż, na szarfie którego czytam y 
„D rog iem u ta tu s io w i —  T e re ­
n ia “ .

Teren ia je s t jeszcze dziec­
kiem , ma dopiero 7 la t, w ie  je d ­
nak, że ta tuś je j zg iną ł z rą k  
zdra jców  ojczyzny.

W iele, w ie le  tys ięcy  ludz i. 
I  chociaż p rz y b y ły  tu  ta k  o- 
grom ne t łu m y , chociaż wciąż 
p rzyb yw a ją  n o w i — nie ma dziś 
na P lacu T ea tra lnym  gw aru  i 
zg ie łku  w ie lk o m ie js k ie j u licy .

sobie z rad ia  i tea tru  to w a rzy ­
sza Stefana M artykę .

Żegnają towarzysza M a rty k ę  
robo tn icy  z warszawskiego za­
głębia budow lanego ze śladam i 
wapna na roboczych ubran iach, 
e le k trycy  ze s łupołazam i na ra ­
m ien iu , robotn ice  fabryczne w  
nieb ieskich kom binezonach, m ło ­
dzi chłopcy i dziewczęta w  ró ­
żnoko lorow ych dresach —  u - 
czestnicy S pa rtak iady , m a tk i 
p rzyby łe  na P lac w ra z  z dzie­
ćmi, pisarze, ak to rzy , uczeni. 
W spom ina ją ja k  słowa w yp o ­
w iadane przez niego dem asko­
w a ły  anglo -  am erylaański im ­
pe ria lizm , odradzając h it le ro w ­
sk i W ehrm acht, szczujący re w i­
z jon is tów  z T r iz o n ii przeciw  
Polsce i  naszym  gran icom  za­
chodnim .

Żegnają towarzysza M a rtykę , 
k tó ry  ' w ie rn ie  b ron iąc spraw y 
poko ju  i  postępu pad ł na poste­
ru n k u  z rą k  zb irów  faszystow ­
skich, zd ra jców  narodu.

Od godz. 10-ej rano w  pow a­
dze i  skup ien iu  przechodzili 
przed tru m n ą  artyśc i, ro b o tn i­
cy, lite ra c i, żołnierze, dz ienn ika ­
rze, m łodzież, m a tk i z dziećm i, 
sportow cy —  uczestnicy S parta ­
k iady .

O godz. 15-ej tru m n ę  us ta ­
w iono  na p o k ry ty m  czerw ien ią 
podwyższeniu, przed n iedawno 
odbudow anym  skrzyd łem  Tea­
tru  Narodowego. __

K o ło  tru m n y  m a tka  1 żona 
zamordowanego a rtys ty . Obec­
ny  je s t m in is te r K u ltu ry  i  S ztu­
k i, S tefan D ybow sk i cz łonkow ie 
K W  PZPR, p racow n icy P o lsk ie ­
go Radia, a rtyśc i i p racow n icy 
p lacówek k u ltu ra ln y c h  sto licy.

W śród g łębokie j ciszy p rze -sk ry to bó jców . N ie  mogą śc ie r-
m aw ia  do zgrom adzonych w ice­
m in is te r K u ltu ry  i  S ztuk i W ło ­
dz im ie rz  Sokorski.

(P rzem ów ienie w icem in is tra  
Sokorskiego poda jem y na s tro ­
nie 3-ej).

Następnie przem aw ia w sp ó ł­
tow arzysz pracy Stefana M a r ty ­
k i m ło dy  poeta, w spó łp racow ­
n ik  Polskiego Radia — S tan i­
s ław  Z iem b ick i. „Zam ordow ano 
artys tę  —  m ów i on. — K to , 
obywate le, m o rd u je  a rtys tó w  w  
okresie ro z k w itu  naszej sztuk i 
i k u ltu ry ?  K om u ta k  zależy na 
tym , by z g łośn ików  rad iow ych  
i  ze scen tea tra lnych  nie  pada­
ły  p iękne słowa M ick iew icza  i 
F red ry , Kochanowskiego i  Że­
romskiego?

Znam y rękę  zbrodniarza. To 
taka sama ręka zam ordowała w  
p ierw szych la tach w o jn y  w ie l­
k iego k ry ty k a  tea tra lnego — 
Tadeusza Boya-Żeleńskiego. To 
ta k ie  same ręce rozs trze liw a ły  
po lsk ich p isarzy, a rtys tów  i 
p ro fesorów  w  O św ięcim ia , w  
Dachau, w  M a jda nku . Stefan 
M a rty k a  pad ł z rę k i faszystów. 
Z am ord ow a li go polscy h it le ­
row cy.

S tefan M a rty k a  —  m ów i da­
le j S tan is ław  Z ie m b ick i — w y ­
szedł ze środow iska A K , ale 
p rze ję ty  p jęknern now e j epoki, 
ja k ą  w  Polsce s tw orzy ła  w ła ­
dza ludow a, w b rew  know an iom  
daw nych przyw ódców  stanął do 
pracy nad dźw igan iem  ze 
zgliszcz naszej k u ltu ry  na rodo­
w e j. W yszedł ze środow iska A K  
podobnie ja k  w ie lu  jego ko le ­
gów a rtys tów , podobnie ja k  ja  
i  w ie lu  m oich ko legów  —  pisa­
rzy  i  p racow n ików  Radia. P o l­
scy faszyści zam ordow ali ucz­
ciwego żołnierza A K . N ie  m o­
gą ścierpieć, że b y li akow cy są 
dz is ia j żo łn ie rzam i sz tuk i i  nau­
k i, żo łn ie rzam i te c h n ik i i  poko­
jow ego budow n ic tw a, że n ie  
w ró c ili i  n ie  w rócą do rodz iny

piec, że cała in te lig en c ja  po l­
ska kroczy zdecydowanie w raz 
z klasą robotn iczą i  chłopstw em  
drogą pa trio tó w , w y tk n ię tą  
przez Polską Zjednoczoną P a r­
tię  Robotn iczą“ .

S tan is ław  Z ie m b ick i kończy 
swe przem ów ienie zapewnie­
niem , k tó re  nad tru m n ą  zam or­
dowanego a rty s ty  b rzm i ja k  
przysięga: „Jeszcze ba rdz ie j za­
ostrzym y nasze pióra, jeszcze 
szerzej o tw o rzym y tea try , je ­
szcze głośn ie j, lep ie j i  p iękn ie j 
pisać i  m ów ić  będziem y o na­
szej Ludo w e j O jczyźnie“ .

Od w ró t cm enta rnych na Po­
wązkach do grobu tru m n ę  n io ­
są n a jb liżs i towarzysze pracy 
zmarłego. Nad o tw a rty m  g ro ­
bem grom adzą się artyśc i, ra ­
d iow cy, liczne delegacje zak ła ­
dów  pracy z pocztam i sztanda­
ro w y m i i  tysiące m ieszkańców 
sto licy, k tó rz y  odprow adzają 
S tefana M a rty k ę  na m iejsce 
wiecznego spoczynku.

W  g łębok ie j ciszy pada ją sło­
wa, k tó ry m i zasłużonego a r ty -  
stę-bo jo  w n ik a  o praw dę i  po­
stęp żegna przewodniczący Za­
rządu G łównego Zw . Zaw. P ra ­
cow n ikó w  S ztuk i i K u ltu ry  —  
W ład ys ław  K rasnow ieck i.

Następu je sk ładanie w ieńców. 
N iep rze rw anym  szeregiem z b li­
żają się do grobu delegacje 
w ładz. PZPR. s tro n n ic tw  p o li­
tycznych, o rgan izac ji masowych, 
in s ty tu c ji,  w  k tó ry c h  zm arły  
pracow ał i  zak ładów  pracy. 
G rób n ik n ie  p o w o li pod p o k ry ­
w ą kw ia tó w , k tó ry m i lu d  sto­
lic y  żegna w yb itnego  artystę, 
w spó łtw órcę „F a li 49“ , b o jo w n i­
ka  o postęp i  pokó j S tefana 
M artykę .

R ozbrzm iew a ją  dźw ię k i m a r­
sza żałobnego Chopina. C h y li 
się nad o tw a rtą  m og iłą  w  os­
ta tn im  pok łon ie  las spow itych 
krepą  sztandarów.

Podpisy ludzi radzieckich pod Apelem Pokoju 
nowym źródłem sił dla"bojowników o pokój na całym świecie

(f) M O S K W A  (P A P ). W śród powszechnego en tuzjazm u  
przebiega na teren ie  całego Z w ią z k u  Radzieckiego akcja  
zb ie ran ia  podpisów pod apelem  Ś w ia to w e j R ady P oko ju

R obotn icy i  in żyn ie row ie  w  
zakładach przem ysłow ych w  
M oskw ie  zaciągnęli „w a r ty  po­
k o ju “ . W ype łn ia ją  on i przed te r ­
m inem  zadania p rodukcy jne , 
w prow adza ją  nowe pom ysły do 
procesów p ro du kcy jnych , stosu­
ją  m etody oszczędnościowe itp .

W  dziesią tkach fa b ry k  i  za­
k ła dó w  przem ysłow ych p racu ją  
po stachanowsku rob o tn icy  m o­
skiewscy, k tó rz y  wszyscy co do 
jednego z ło ży li swe podpisy 
pod apelem Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju . Za przyk ładem  m ie ­
szkańców s to licy  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego idą  wszyscy ludzie  
p racy  od M orza Polarnego do

Przyjazd specjalistów 
radzieckich w dziedzinie 
zwalczania Heine-Medina

(d) Do P o lsk i p rzyb y ła  dele­
gacja naukow ców  radzieck ich  
specja lis tów  w  dziedzin ie zw a l­
czania Heine M edina, w  sk ła ­
dzie: pro f. d r  K . A . W ino ku ro w  
— przewodniczący de legacji o- 
raz pro f. d r  E. M. Lew kow icz, 
p ro f. d r  W. N. B ło ch in  i A. A. 
G aw ry łow . Delegacja ba w i prze­
jazdem  w  Polsce, pow racając z 
Kopenhagi z M iędzynarodow ego 
Kongresu, k tó ry  b y ł pośw ięco­
n y  p rob lem ow i zwalczania H e i­
ne M edina.

*
(f) W  dn iu  13 bm. w  sali ,,Ana- 

to m icu m “ A kad em ii M edycznej, 
uczeni radzieccy w yg ło s ili re ­
fe ra ty  na tem at: „O  stanie 
n a u k i o patogenezie i n ie k tó ­
rych problem ach k lin iczn ych  
ostrego po leom ilita  w  św ie tle  
na uk i P aw łow a“ , „B adan ia  do­
św iadczalne nad w irusem  po­
le o m ilita  w  ZSRR“ , oraz „O rto ­
pedyczne leczenie następstw 
p o le o m ilita “ .

Na re fe ra ty  p rz y b y li:  m in i­
s ter zdrow ia d r Sztachelski, w i­
cem in is te r zdrow ia  d r  Kożusz- 
n ik  oraz lic z n i przedstaw ic ie le  
n a u k i po lsk ie j.

M orza Czarnego i  od Sachalinu 
do Bugu.

W M oskw ie  odbyło  się ze­
bran ie  p isarzy radzieck ich , po­
święcone om ów ien iu  uchw a ły  
Radzieckiego K o m ite tu  O broń ­
ców Poko ju .

Poeci i  d ram aturdzy, prozaicy 
i pub licyśc i radzieccy, im iona 
k tó rych  znane są m ilio n o m  czy­
te ln ik ó w  nie  ty lk o  w  ZSRR, 
lecz rów nież i  poza jego g ra n i­
cami. jednom yśln ie  u c h w a lili 
złożyć swe podp isy pod ape­
lem.

Na zebran iu przem aw ia ło  
w ie lu  w y b itn y c h  lite ra tó w  i po­
etów, m. in . zastępca sekretarza 
generalnego Z w ią zku  P isarzy 
Radzieckich — poeta A leks ie j 
S urkow , poetka W iera  Inber, 
znany d ra m a tu rg  M. Pogodin, 
poeta S. K irsa no w , p isarz A . 
P ie rw iencew  i  in n i.

Artykuł wstępny „Prawdy“
(f)' M O S K W A  (PAP). „P ra w ­

da“  zamieszcza a r ty k u ł w stęp­
ny  pt. „G łos lu dz i dobrej, w o li“ ,

w  k tó ry m  dziennik, stw ierdza, 
że cała postępowa ludzkość z 
w ie lką  radością p rzy ję ła  wieść
0 ka m p a n ii zb ieran ia  podpisów 
pod apelem  Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju , rozpoczętej w  Zw iązku 
Radzieckim .

Im p e ria liś c i am erykańsko-an - 
g ielscy o rgan izu jący nową św ia ­
tow ą w o jnę  agresywną, n ie  po­
w s trzym u ją  się przed żadnym i 
oszczerstwami i  m ach inacjam i, 
aby ty lk o  oczernić w  oczach 
narodów  poko jow ą p o litykę  
Z w ią zku  Radzieckiego i k ra jó w  
de m okra c ji ludow e j, aby przed­
staw ić  poko jow ą p o lity k ę  tych 
k ra jó w  ja ko  agresywną. U s i­
łu ją  on i om otać k łam stw em  
masy ludow e po to. by na rzu­
cić im  swe agresywne p lany
1 w ciągnąć je  do nowej w o jny . 
Lecz te zbrodnicze zam iary 
w rogów  poko ju  i  dem okrac ji 
n a po tyka ją  na coraz bardzie j 
zdecydowany i  coraz lep ie j zo r­
gan izow any opór m ilio n ó w  lu ­
dzi dobre j w o li.

M asy pracujące w szystk ich  
k ra jó w  y ie dzą , że państwo so­
c ja lis tyczne  jes t szczerym i k o n ­
sekw en tnym  obrońcą po ko ju  i  
p rzy jaźn i m iędzy narodam i.

W szyscy uczc iw i ludzie  —

kon tynuu je  d z ien n ik  —  są 
św iadkam i, żr w  ZSRR coraz 
szerzej ro z w ija  się przem ysł 
p racu jący  d la  celów poko jo ­
w ych , n iep rzerw an ie  wzrasta 
stopa życiow a ludności, ro z k w i­
ta k u ltu ra  i  nauka. W  pobliżu 
m uró w  sławnego S ta ling radu , 
na p iaskach pu s tyn i K a ra -K u m , 
na brzegach środkow ej W ołg i, 
w  stepach po łudn iow e j U k ra in y  
i na K ry m ie  budu ją  ludz ie  ra ­
dzieccy gigantyczne e lek trow n ie  
w odne i potężne kana ły , św iad ­
czące zarówno o potędze pań­
stw a radzieckiego, ja k  i  o jego 
poko jow e j po lityce .

W ieść o rozpoczęciu w  Z w ią z ­
ku R adzieckim  kam p an ii zbie­
ran ia  podpisów  pod apelem 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  — koń ­
czy „P ra w d a “  —  znalazła ży­
w y  oddźw ięk w  sercach wszy­
s tk ich  m iłu ją cych  pokó j ludzi. 
W  jednom yślnym  poparciu 
przez lu d z i radzieck ich żądania 
zawarcia pa k tu  poko ju  m iędzy 
5 w ie lk im i m ocars tw am i m i­
lio n y  obrońców  poko ju  zna jdu ­
ją  nowe źród ło s ił d la  w a lk i 
p rze c iw  zbrodn iczym  zakusom 
am erykańsko-ang ie lśk ich  im pe­
r ia lis tyczn ych  podżegaczy w o ­
jennych .

G m iny  i  g rom ady p rzed te rm inow o 
w y k o n u ją  roczne p la n y  skupu zboża

(a) Coraz w ięce j grom ad, a 
nawet całych gm in w ykonu je  
roczne p lany sprzedaży zboża 
nie ty lk o  przedterm inow o, lecz 
ze znacznym i nadw yżkam i. Pa­
trio tyczna  postawa m ieszkań­
ców tych grom ad i gm in. k tó rzy  
z honorem  spe łn ia ją  swój oby­
w a te lsk i obowiązek, m ob ilizu je  
ogół chłopów  do wzmożonej 
w a lk i o ja k  najszybsze w yko na ­
nie  swoich zobowiązań w  p la ­
now ym  skup ie zboża.

C h łop i z 8 grom ad, pow. G ro­
dzisk M azow iecki ju ż  w  p ie rw ­
szych dniach w rześnia br. za­
m e ldow a li o w yko na n iu  p lanu 
dostaw, zboża państw u. Jeszcze

w iększy sukces odn ieś li m ie ­
szkańcy gm iny Irena, pow. gar- 
w o lińskiego, k tó rzy  całoroczny 
plan sprzedaży zboża zrea lizo­
w a li do 10 bm.

Osiągnięcia te są przede w szy­
s tk im  w yn ik ie m  coraz lep ie j 
rozw ija jącego  się pom iędzy 
grom adam i współzawodnictwa 
o przed te rm inow ą i ponadp la­
nową sprzedaż zboża państwu 
R ealizu jąc swoje zobowiązania 
ch łop i odstaw ia ją  zboże do pun­
k tó w  skupu m an ifes tacy jn ie  i  
zbiorowo.

Obok przodujących gromad i 
gmin, k tó re  swoje plany n ie -

sięczne. a nawet roczne w y k o ­
nu ją  przedterm inow o i ze znacz­
nym i nadw yżkam i, są grom ady, 
gdzie skup zboża przebiega 
m n ie j pom yśln ie. W  w o j. lu ­
be lskim  do tak ich  należą m. in. 
grom ady: M ysłów , Stoczek i
Tuchowicze. w  pow łu ko w sk im

W samym ty lk o  w o j. opol- 
?" m do 5 bm ch łop i zorgan i­
zow ali 130 m an ifes tacy jnych  
odstaw zboża.

D zięk i w spó łzaw odn ictw u po­
nad 2.300 chłopów w oj. opo l­
skiego w ykona ło  ju ż  roczne 
p lan y  sprzedaży zboża, przy 
czym w ie lu  z n ich  znacznie jc  

przekroczyło .

go śródm ieścia W arszawy — 
M arsza łkow sk ie j D zie lm cy M ie ­
szkan iowej — dadzą w roku 
bież. 1.790 gotowych izb m iesz­
kalnych.

We wszystk ich dzieln icach’ 
m ieszkaniow ych prowadzone są 
rów nież na szeroką skale robo­
ty  drogowe i  po rządkow o-og rod-

W pr/pdedniu 7 rncznicv wvzwolenia 
Pragi ludność Warszawy złożyła hołd 

poległym bohaterom
(f) 13 bm. w  przededniu 7 

roczn icy oswobodzenia Prag: 
przez A rm ię  Radziecką i w a l­
czące u je j boku W ojsko P o l­
skie ludność sto licy  złożyła 
ho łd pam ięci Dohaterskich żoł­
n ie rzy  radzieckich i po‘skich. 
po ległych w  walce z h it le ro w ­
sk im  okupantem .

W godzinach w ieczornych 
przez u lice  P rag i przeciągnął 
capstrzyk.

M ieszkańcy W arszaw y zgro­
m ad z ili się tłu m n ie  w okó ł Pom ­
n ika  B ra te rs tw a B ron i na P ra ­
dze. U stóp P om nika staje po­
czet sztandarow y I-e j D y w iz ji 
W. P. im . Tadeusza Kościuszki, 
kom pan ia pu łkow a W. P., dele­
gacje: K om ite tu  W arszawskie­
go PZPR, s tro n n ic tw  po litycz  - 
nych, Stołecznej Rady N arodo­
w e j, zw iązkóv zawodowych i 
o rgan izac ji społecznych.

Przed fron te m  kom pan ii p u ł­
kow e j W. P. sta je  jeden z u- 
czestn ików  w a lk  o w yzw olenie 
W arszaw y —  pp łk . Jan Górec­
k i. Z ust jego padają słowa A -  
pe lu  Poleg łych.

Po każdym  nazw isku żo łn ie - 
! rza, k tó ry  o fia rę  k rw i z łożył w  
I walce o oswobodzenie P rag i —  
| brzm ią werble.

Po Ape lu przy  dźw iękach 
j hym nu narodowego i hym n u  
| radzieckiego oraz M iędzynaro - 
| dów ki poszczególne delegacje 
I sk łada ją  wieńce, będące w y ra -  
' zem wdzięczności ludu W arsza- 
! w y  dia bohaterskich żo łn ie rzy  
| poległych w w a lkach  w yzw o le ń - 
! czych.

W ieńce sk łada ją : delegacja 
K om ite tu  W arszawskiego PZPR 

I z I I  sekretarzem  K W  tow. K o -  
I w a lsk im . da le j przedstaw ic ie la  
i St. RN — przewodniczący P rc -  
1 zyd ium  St. R. N. tow . A l-  
i brecht, w iceprzewodniczący tow . 
j  Sroka i  członek P rezyd ium  
| tow . H aras im ow ski, od D o- 
I wództwa O kręgu W ojskow e- 
j go w ien iec składa zastępca d o - 
i wódcy OW. K o le jno  sk łada ją  
wieńce przedstaw icie le  s tro n - 

j n ic tw  po litycznych , o rg an izac ji 
społecznych. przedstaw icie le  
praskich  zakładów  p racy i  m ło - 

I dzież szkolna.

W ra k  „Gneisenau“ 
w kró tce  przekazany zostanie 

brygadom  rozb iórkow ym
(f) W  godzinach po łudn iow ych  

dn ia 13 bm. w ra k  h itle ro w s k ie ­
go pancern ika  „G neisenau“  zo­
sta ł przeho low any w  bezpiecz­
ne m iejsce.

O godz. 11-ej w ra k  pance rn i­
ka  „G neisenau" b y ł odciągnię­
ty  od fa lochronu  o ok. 100 m e­
tró w . O godz. 12-ej dowódca 
lodołam acza „Ś w ia to w id “  k a p i­
ta n  Józef S trug , zasłużony p rzy j 
w yd ob yw an iu  pancern ika da ł 
rozkaz do h a li maszyn „całą 
naprzód“ . G ruba lina , p rzy ­
tw ie rdzona  na polerze „G neise­
nau“  nap ię ła  się i  ru fa  „G n e i­

senau“  odsuwa się pow o li co­
raz bardzie j od fa lochronu.

O godz. 13,10 robo ty  ra to w ­
nicze p rzy  pance rn iku  „G n e i­
senau“  zostały zakończone. 
W rak  przyholow ano w  p rze w i­
dziane, bezpieczne m iejsce.

„T e raz  — m ów i d y re k to r 
techniczny Polskiego R a tow ­
n ic tw a  O krętowego k p t. W i­
to ld  Poinc — po osuszeniu i  
znm khięciu w szystk ich  o tw o­
rów  — kad łu b  pancernika prze­
każem y brygadom  rozb ió rko ­
w ym , k tó re  zajm ą się jego cię­
ciem  i  dem ontażem “ .

Załoga cukrowni „Przeworsk“ wzywa 
do współzawodnictwa w tegorocznej 

kampanii cukrowniczej
(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “)

W  zw iązku  ze zbliżającą się 
kam pan ią  załoga c u k ro w n i 
„P rzew orsk “  na specja lnym  ze­
b ra n iu  pod ję ła  szereg zobow ią­
zań p ro du kcy jnych  i  wezwała 
do w spó łzaw odn ic tw a inne cu ­
krow n ie .

Po szczegółowej naradzie  za­
łoga c u k ro w n i p rzew orsk ie j 
postanow iła : p rzekroczyć n o r­
mę przerobów  bu ra kó w  o 3 
procent, co skróc i czas trw a ­
n ia  kam p an ii o 2,5 doby, zw ię­
kszyć w yda jność c u k ru  o 4 to ­
ny  na dobę, obniżyć norm ę spa­
lan ia  węgla o 0,4 procent oraz 
obniżyć norm ę robocizny o 1,4 
procent co w  okresie kam pa­
n i i oszczędzi 22 tysiące rob o - 
czogodzin.

Łączna w artość zobowiązań 
c u k ro w n i p rzew orsk ie j w ynosi 
706,870 zł. Równocześnie w e­
zwano do w spółzaw odn ictw a 
cuk ro w n ie : K lec ina . Racibórz, 
Gniezno, M a lb o rk , Chełmża i  
M a ła  Wieś. C ukrow n ie  te w

roku  ub. zdobyły w  swoich zje­
dnoczeniach sztandar przecho­
d n i za w ysokie osiągnięcia w e 
w spółzaw odnictw ie . Ponadto 
cuk ro w n ia  P rzew orsk w ezw ała 
do w spó łzaw odn ictw a załog i 
wszystk ich c u k ro w n i Z jed no ­
czenia Lubelskiego.

W  licznych w ypow iedziach 
robo tn icy  cu k ro w n i d a li w y ra z  
niezłom nej w o li w ykonan ia  l  
przekroczenia pod ję tych zobo­
wiązań. M. in. ro b o tn ik  tow . 
Józef W iśn iew sk i ośw iadczył: 
„F a k t, że w zyw am y do w spó ł­
zaw odnictw a inne cukro w n ie , 
nakłada na nas szczególne obo­
w iązk i. N ie będziem y szczędzi­
l i  w ys iłkó w , by zdobyte w  u -  
b ieg łe j ka m p a n ii m iejsce i  
sztandar u trzym ać nada l w  
swych rękach. O pokój trzeba 
walczyć i m y naszą wzmożo­
ną w yd a jn ą  pracą w  kam pa­
n ii p rzyczyn im y się n a jle p ie j 
do u trw a le n ia  po ko ju “ .

(c. bŁ)

W yrok śmierci
na faszystowskich zbrodniarzy

(f) W o jskow y Sąd R ejonow y 
w  W arszaw ie skazał na karę 
śm ie rc i 3 faszystow skich zbro­
dn ia rzy : S tan is ław a Derkusa, 
H e n ryka  G osika i  W ładysław a 
K w ia tkow sk iego .

Skazani przez Sąd bandyci 
b y li cz łonkam i faszystow skie j 
bandy te rro rys tyczne j, d z ia ła ją ­
cej na te ren ie  w o j. w arszaw ­
skiego. Banda dokonała w  o k re ­
sie swej dzia ła lności szeregu 
m orders tw  i  grabieży. B andyci 
nie skorzys ta li z dobrodz ie j­
stw a am nestii i  po ro k u  1947

k o n tyn u o w a li zbrodniczą dzia­
ła lność skierow aną p rzeciw  
Państw u Ludowem u. O fia rą  fa ­
szystowskich zb irów  pad ł sze­
reg działaczy p a r t i i dem okra­
tycznych. cz łonków  O RM O  i  
fun kc jon a riu szy  Bezpieczeństwa 
Publicznego.

Skazani zbrodniarze sk ie ro­
w a li do Prezydenta Rzeczypo­
spo lite j P o lsk ie j prośby o da­
row an ie  im  k a ry  śm ierci.

P rezydent Rzeczypospolitej z 
praw a ła sk i n ie  skorzysta ł.

Przemówienie radiowe 
ministra Rolnictwa

(f) W  zw iązku z rozpoczęciem 
kam pan ii jesiennych siewów 
żyta i  pszenicy m in is te r R o ln i­
c tw a — Jan D ą b -K o c io ł w y ­
g łos ił do chłopów , członków  
spó łdzie ln i p rodu kcy jnych  i ro ­
b o tn ikó w  ro lnych  przem ów ienie 
rad iowe.

M in is te r D ą b -K o c io ł podkre ­
ś lił.  że aby zapewnić p lanow a­
n i  zwyżkę plonów  w  1952 r. —

przecię tn ie o 1 q z każdego ha, 
kam panie jesienną muszą ch ło­
pi przeprowadzić bardzie j 
spraw nie i dokładnie, n iż  w  la ­
tach poprzednich, w  pe łn i w y ­
korzystać zwiększoną pomoc 
Państwa, ja k  najszerzej stoso­
wać rac jona lne zasady agrotech- 
n ik i i w yko rzystać każdy ka ­
w a łek z iem i orne j.

Depesza KC PZPR do Komitetu 
Wykonawczego KP W. Brytanii

DO K O M IT E T U  W Y K O N A W C ZE G O  
P A R T II K O M U N IS T Y C Z N E J W. B R Y T A N II

P rzejęci w iadom ością o zgonie towarzysza George A llis o ń a  za­
służonego b o jo w n ika  i działacza ang ie lsk ie j k lasy robotniczej, pa­
t r io ty  i  in te rna c jon a lis ty , p rzesyłam y W am  w yra zy  głębokiego 
bra te rsk iego współczucia.

K O M IT E T  C E N TR A L N Y
s P O LS K IE J ZJEDNO CZO NEJ P A R T II R O B O TN IC ZE J
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Nowe prowokacje 
titoiaszystów na granicy 

albańskiej
(f) T IR A N A  (PAP). Jak dono­

si A lbańska Agencja Telegra­
ficzna , M in is te rs tw o  S praw  Za­
granicznych A lb ań sk ie j Repu­
b l ik i  Ludow e j wystosowało no­
tę  pro testacyjną do rządu ju g o ­
słow iańskiego w  zw iązku z p ro­
w o kac ja m i dokonanym i w  s ie rp­
n iu  br.

Zw raca jąc uwagę rządu ju g o ­
słow iańskiego na sześć aktów  
pogwałcenia in tegra lności te ry ­
to r ia ln e j i  obszaru pow ie trzne­
go A lb ań sk ie j R e pu b lik i L u do ­
w e j przez s iły  zbro jne Jugosła­
w i i  w  s ie rpn iu  1951 roku , nota 
w yraża stanowczy protest prze­
c iw k o  n ieprzerw anym , n ikczem ­
n ym  aktom  p ro w o kac ji, doko­
n yw an ym  przez s iły  zbro jne 
faszystowskiego rządu belgradz­
kiego.

T IR A N A  (PAP). A lbańska 
A gencja  Telegra ficzna donosi, że 
w  ciągu osta tn ich k ilk u  dn i fa ­
szyści belgradzcy dopuścili się 
now ych p row okac ji przeciwko 
A lb a ń sk ie j Republice Ludow ej.

D n ia  1 września około 20-tu 
żo łn ie rzy  jugosłow iańskich  prze­
n ik n ę ło  w  głąb te ry to r iu m  
A lb a n ii na odległość 50 m etrów

Tylko zmiana aroganckiej i prowokacyjnej 
postawy Amerykanów pozwoli na prowadzenie

dalszych rokowań
Oświadczenie delegacji koreańsko-cbióskiej w Kaesongu

(f) P E K IN  (P A P ). Korespondent agencji N ow ych Chin  
donosi z Kaesongu, że delegacja koreańsko-chińska ogłosiła 
oświadczenie w  spraw ie rozm yślnych i system atycznych na­
ruszeń porozum ienia w  spraw ie n eu tra ln e j s tre fy , dokony­
w anych przez am erykańskie  s iły  zbro jne w  celu stw orzenia  
przeszkód postępowi rozm ów  rozejm ow ych.

Strona koreańsko-ch ińska — 
stw ierdza ośw iadczenie — za­
wsze by ła  gotowa i  jes t goto­
wa nada l rozw ażyć w szystkie  
rozsądne propozycje, mogące 
przyczyn ić  się do postępu ro ­
kowań. Odrzuca qna jednak  
kategoryczn ie w szystk ie  n ieroz­
sądne propozycje i odm aw ia 
stanowczo pogodzenia się z bez­
cze lnym i ak ta m i p row okac ji, 
dokonyw anym i przez am ery­
kańskie  s iły  zbro jne, oraz żąda, 
by strona am erykańska zała­
tw iła  sprawę tych  p ro w o ka cy j-

/  ------------

nych incyden tów  szczerze i  z 
ca łym  poczuciem odpow iedzia l­
ności.

Oświadczenie podkreśla dale j, 
że strona am erykańska dokonu­
je  rozm yśln ie  prow okac ji, gw a ł­
cąc porozum ienie w  spraw ie 
neutra lności s tre fy  Kaesongu z 
w yraźnym  celem przeszkodzenia 
postępow i rokow ań  roze jm o­
wych.

W  odpow iedzi na żądanie szta­
bu am erykańskich  s ił zbro jnych, 
by m iejsce rokow ań w  spraw ie 
roze jm u zostało przeniesione

gdzie in dz ie j, delegacja koreań ­
sko-ch ińska oświadcza:

Is to ta  zagadnienia polega na 
tym , czy strona am erykańska 
dąży szczerze do w znow ien ia 
rokow ań w  spraw ie roze jm u. 
Jeżeli tak  jest, to  strona ame­
rykańska  pow inna odnieść się z 
ca łym  poczuciem odpow iedzia l­
ności do szeregu w yw o łanych  
przez n ią  p row okacy jnych  in ­
cydentów . zam iast w y s u w a ć  żą­
danie zm iany m ie jsca kon fe ren ­
c ji, co ma na jw idoczn ie j na ce­
lu  w yw o łan ie  z w ło k i w  u regu ­
lo w an iu  tych zagadnień.

Jeśli strona am erykańska 
nie dąży szczerze do w znow ie ­
n ia  rokow ań, to je j żądanie 
zm iany m ie jsca ko n fe re n c ji do­
wodzi jedyn ie , że stw arza ona 
pre tekst d la  zerw an ia tych  ro ­
kowań.

W  zakończeniu delegacja ko ­
reańsko-ch ińska stw ierdza:

U w ażam y za konieczne ozna j­
m ić  przedstaw icie lom  delegacji 
am erykańsk ie j, że rokow an ia  
mogą być prowadzone na zasa­
dzie równości obu stron w  celu 
osiągnięcia rozsądnego porozu­
m ienia w  spraw ie roze jm u je d y ­
nie  pod w a run k iem , że strona 
am erykańska zm ieni swą a ro­
gancką postawę i  za ła tw i szcze­
rze i  z ca łym  poczuciem odpo­
w iedzia lności sprawę szeregu 
w yw o łanych  przez n ią  p row o­
kacy jnych  incydentów .

W  p rzec iw nym  w ypadku, 
strona am erykańska poniesie 
bezsprzecznie cała odpow iedzia l­
ność za w szystk ie  następstwa 
przeciągania rozm ów, stw arzania 
przeszkód i  z ryw a n ia  rokow ań.

Rozkład moralny, korupcja, kradzieże -  oto obraz
armii interwentów w Korei

D n ia  6 w rześnia na odcinku 
T ro p o i pa tro l a lbański zauważył 
g rupę  dyw ersantów  jugos ło ­
w iańsk ich , złożoną z sześciu 
uzbro jonych  ludzi, k tó ry m  to ­
w a rzyszy ł pa tro l jugos łow iań ­
ski. P a tro l a lbański zm usił żo ł­
n ie rzy  jugosłow iańskich  i  d y ­
w ersan tów , k tó rzy  os trze liw a li 
się. do pow ro tu  na te ry to r iu m  
Jugosław ii.

Proces
anglo-amery kańskich 

i  watykańskich szpiegów 
w Bukareszcie

(f) B U K A R E S Z T  (PAP). Przed 
T rybuna łem  W ojskow ym  w  B u­
kareszcie toczy się proces rea k ­
c y jn e j g rupy wyższego k le ru  
ka to lick iego  w  R um un ii, oskar­
żonej o szpiegostwo na rzecz 
w y w ia d u  am erykańsko-ang ie l- 
skiego i  na rzecz W atykanu.

W śród oskai-żonych zna jdu ją  
się: A ugustin  Pasza, K lem en t 
G a tti, Josef Szubert, A da lb e rt 
Boros, Josef V a ltn e r, Joan H o- 
ber, Lazar Stefanesco, George 
Sandulescu, Petro Topa oraz u - 
rzęd n ik  przedstaw ic ie ls tw a d y ­
plom atycznego W łoch w  B uka ­
reszcie —  E ra ldo  P in to ri.

Szantaż Anglii 
wobec Iranu

(f) M O S K W A  (PAP). A gen­
c ja ' TASS donosi z Teheranu: 

Im pe ria liśc i angielscy w  d a l­
szym  fciągu w y w ie ra ją  presję na 
w ładze irańskie , aby zmusić je 
do zrezygnowania z na c jo na li­
zac ji przem ysłu naftowego. Jed­
n ym  ze środków  pres ji jes t 
w strzym an ie  nrzez B ank A n g lii 
w ym ia n y  należnych Ira n o w i 
fu n tó w  szterlingów  na do lary, 
co stanow i poważny cios dla 
irańskiego nand lu  zagraniczne­
go.

Z obrad Rady 
Gospodarczo-Społecznej

(f) G EN EW A (PAP). W  dn iu  
10 września Rada Gospodarczo- 
Społeczna om aw ia ła  p u n k t 21 
porządku dziennego — spraw o­
zdanie d ru g ie j sesji Specjalnego 
K o m ite tu  do spraw  n ie w o ln i­
ctw a.

Radzie przedstaw iono 2 p ro ­
je k ty  rezo luc ji: p ro je k t Specja l­
nego K om ite tu  i p ro je k t rezo­
lu c j i  Polski.

M in is te r B ire ck i wnosząc p ro ­
je k t  rezo luc ji p rzypom n ia ł, że 
handel ludźm i is tn ie je  w  Japo­
n i i  i  w  w ie lu  ko lon iach b r y ty j­
sk ich  i  francusk ich  , gdzie lu d ­
ność p racu je  w  w arunkach 
p raw dziw ego n iew o ln ic tw a . 
P ro je k t P o lsk i p rzew idu je  u tw o ­
rzen ie  nowego K om ite tu  do 
spraw  n iew o ln ic tw a  i  aby K o ­
m ite to w i tem u polecono op ra- 
«ow anie sprawozdania i  zaleceń 
Odnośnie ja k  najszybszego po ło -

i enia kresu n ie w o ln ic tw u  i  han- 
lo w i n iew o ln ikam i.
Delegat ZSRR Zonow s tw ie r­

d z ił, że delegacja ZSRR poprze 
propozycję  de legacji Polski.

W  w y n ik u  głosowania posłu­
szna większość Rady uch w a liła  
w n iosek Specjalnego K om ite tu  
p rzew idu jący , że S ekre ta ria t 
O NZ prow adzić będzie dalsze 
„s tu d ia “  nad zagadnieniem n ie ­
w o ln ic tw a .

Manewry atlantyckiej 
armii agresji

(d) OSLO (PAP). D z ienn ik 
„A fte n -P o s te n “  donosi, że w  
tych  dn iach zorganizowane zo­
staną m anew ry w o jskow e s ił 
zb ro jnych  k ra jó w  uczestniczą­
cych w  agresyw nym  pakcie 
a tla n ty c k im . W d n iu  12 bm. roz­
poczęły się m anew ry m a ry ­
n a rk i na M orzu  P ó łnocnym  z 
udz ia łem  okrę tów  b ry ty js k ic h , 
duńskich  i norweskich.

Od 14 do 22 września odbę­
dą się m anew ry w  Niemczech 
Pó łnocnych z udzia łem  w o jsk  
lądow ych  angie lskich, am ery­
kańsk ich , francuskich , b e lg ij­
skich. ho lenderskich, duńskich i 
no rw esk ich . W  m anewrach weź­
m ie  rów n ież udzia ł 16 eskadr 
sam olotów.

W  ciągu trzech osta tn ich dn i 
w rześn ia  odbędą sie m anew ry 
lo tn ic tw a  s ił zb ro jn ych  paktu  
a tlan tyck iego .

(f) P E K IN  (P A P ). Prasa koreańska ogłasza doniesienia  
centra ln e j agencji te leg ra ficzn ej w  K o re i o coraz s iln ie j­
szych niesnaskach w  obozie in te rw e n tó w  am erykańskich , 
o m o ra ln ym  rozkładzie  żo łn ierzy i o ficerów  w ojsk  in te rw e n ­
cy jnych  i o upadku  ducha bojowego. Jest to  —  podkreśla  
agencja —  następstwo porażek w o jennych  i  poczucia n ie ­
spraw iedliw ości agresyw nej wojny.

W  obozie agresorów walczą 
obecnie obok A m eryka nó w  i  l i -  
synm anowców oddzia ły  ang ie l­
skie, kanady jsk ie , tureckie , 
francuskie , a u s tra lijsk ie , f i l ip iń ­
skie, ho lenderskie i inne. Za­
sadniczą siłą te j zb ie ran iny  są 
oczyw iście w o jska am erykań ­
skie. Cieszą się one różnym i 
p rz y w ile ja m i, o trzym u ją  lepsze 
zaopatrzenie, są lep ie j uzb ro jo ­
ne i um undurow ane. Jednakże 
przy na ta rc iu  w ysyłane są zw y­
k le  naprzód w o jska  lisynm a- 
nowskie oraz oddzia ły  innych  
k ra jó w : angielskie, kanady jsk ie  
itp . One to ponoszą zazwyczaj 
na jw iększe s tra ty . G dy nastę­
pu je  od w ró t — ko le jność ta  
ulega zm ianie. P ie rw s i uc ieka ją  
zazwyczaj A m erykan ie , skazując 
swych sa te litów  na niechybne 
rozgrom ienie.

W szystko to ju ż  od dawna w y ­
w o ływ a ło  niesnaski w  obożie 
agresorów. O sta tn io  rozbieżności 
te szczególnie się zaostrzyły. 
Z darza ły  się naw e t bun ty , k tó ­
re  A m eryka n ie  m us ie li t łu m ić  
zbro jn ie .

Amerykańska „rasa panów“
Do niesnasek przyczyn ia Się 

rasizm , szerzony przez A m e ry ­
kanów  rów n ież wśród w o jsk  
in te rw e ncy jn ych . A m erykan ie  
m ów ią o tw a rc ie  o swej „w yższo­
ści“  i  t ra k tu ją  poga rd liw ie  za­
rów no lisynm anow ców  ja k  i  in ­
nych swoich sojuszników .

Jeniec w o jen ny  Pak G i-pan  
z drugiego pu łku  12-ej d y w iz ji 
a rm ii łisynm anow skie j opow ia­
da: „N a  niebezpiecznych odcin­
kach fro n tu  w o jska  am erykań­
skie w ysu w a ją  zw yk le  naprzód

nasze oddzia ły. Jeżeli sytuacja 
układa się n iepom yśln ie, A m e­
ryka n ie  uc ieka ją  p ierw si. M im o 
to A m eryka n ie  przerzucają za­
wsze w inę  za swą ucieczkę i 
k lęskę na naszą arm ię. Stało 
się z w y k ły m  z jaw isk iem  że 
gdy A m eryka n ie  uc ieka ją  w  pa­
nice z fro n tu  na swoich samo- 
thodach —  o tw ie ra ją  on i ogień 
przeciw ko oddziałom  obrony 
narodow ej (o fic ja ln a  nazwa a r- 

! m ii łisynm anow skie j), je że li od­
dz ia ły  te n ie  .ustępują z drogi. 
W  rezu ltac ie  w yw iązu je  się n ie . 
k ie d y  p ra w d z iw a  w a lka . W  o- 
s ta tn ich  czasach A m erykan ie  
zaczęli uciekać szczególnie go r­
liw ie . Podczas ucieczki po rzu­
cają oni broń, a potem  odbie­
ra ją  broń siłą naszym żo łn ie ­
rzom  i  o fice rom !“ .

Bunty lisynmanowców
Nienawiść lisynm anow ców  do 

A m eryka nó w  w yraża się czasem 
w  p raw dz iw ych  powstaniach. 
N iedaw no powstanie ta k ie  w y ­
buchło na wyspie Aresom , gdzie 
obok A m eryka nó w  stac jonu je 
rów n ież oddzia ł lisynm an ow ­
ców, O ddzia ł ten zażądał po ło­
żenia kresu d y s k ry m in a c ji ra ­
sowej I w y ró w na n ia  rażących 
różn ic  w  zaopatrzeniu. D ow ód­
ca am erykański nie ty lk o  od­
rz u c ił wszystk ie żądania lis y n - 
m anowców, lecz ośw iadczył, że 
p o w in n i on i być zadowoleni z 
o trzym yw anego w yżyw ien ia , a 
że now e j b ro n i n ie  o trzym ają , 
ponieważ zostanie im  ona od 
razu odebrana przez arm ię  lu ­
dową. Wówczas w yb u ch ł bun t 
lisynm anow ców , k tó ry  jednak  j 
został o k ru tn ie  s tłum ion y  przez 
A m erykanów , ponieważ oddzia ł i

lisynm anow ski b y ł słabo uzbro­
jo n y  i n ie  m óg ł o trzym ać z n i­
kąd pomocy.

Demoralizacja i dezercje
Pogłębia się rów n ież rozkład 

m ora lny  w  w o jskach in te rw e n ­
tów . G rabież ludności i  rab o ­
wanie żo łn ie rzy przez o fice rów  
jes t na porządku dziennym . 
W yżsi i  średni o fice row ie , zda­
jąc  sobie sprawę, że in te rw e n ­
cja zakończy się ca łko w ita  k lę ­
ską, s ta ra ją  się m oż liw ie  n a j­
szybciej nagrab ić ja k  n a jw ię ­
cej, n ie  brzydząc się żadnych 
nadużyć. L isynm a now sk i m in i-

(f) P E K IN  (PAP). —  W  k o ­
m un ikac ie  ogłoszonym  13 w rze ­
śnia w  F hen ja n ie  dowództwo 
naczelne koreańsk ie j a rm ii lu ­
dowej donosi, że je dn os tk i a r­
m ii lu do w e j, w spó łdz ia ła jąc  
ściśle z oddzia łam i ocho tn ików  
ch ińsk ich , odp ie ra ją  nada l na 
w szystk ich  fron ta ch  a ta k i n ie ­
przy jac ie la . Na fronc ie  wscho­
d n im  na północ od Jangu w o j­
ska ludow e ro zg ro m iły  doszczę­
tn ie  jeden z p u łk ó w  I I  d y w iz ji 
am erykańsk ie j i  dwa ba ta liony  
V I I I  d y w iz ji a rm ii lisyn m a n o w - 
sk ie j, k tó re  pode jm ow a ły  zacie­
k łe  a tak i, us iłu jąc  przełam ać 
lin ie  obronne w o js k  ludow ych.

W dniu 12 września przy w y­
brzeżu zachodnim oddziały 
wojsk ludowych zatopiły dwa i 
uszkodziły jeden okręt n ieprzy­
jacielski, które b ra ły  udział w 
barbarzyńskim  bombardowaniu 
osiedli, zamieszkałych przez lu ­
dność cywilną.

13 w rześnia a rty le r ia  p rze­
c iw lo tn icza  a rm ii lu do w e j i  spe­
c ja lne  oddziáíy s trze lców  prze­
c iw lo tn iczych  zestrze liły  12 sa­
m o lo tów  n iep rzy jac ie lsk ich .

ster ob rony S in Sen-m o m in i­
ster spraw  w ew nętrznych, szef 
sztabu generalnego i  in n i d y ­
gn ita rze  nagrom adzili tą  drogą 
m ilia rd y  wonów. Dowództwo 
„w o js k  O N Z “  chcąc podnieść 
ducha lisynm anow ców  i  A m e­
ryka n ó w  kazało skierow ać na 
lin ię  fron tu ... dom y publiczne, 
gdzie zresztą przestrzegana jest 
rów nież dysk rym inac ja  rasowa. 
W  osta tn ich czasach wśród żo ł­
n ie rzy  mnożą się w yp a d k i de­
zercji. Częste są rów nież w yp ad ­
k i samokaleczenia się żołn ierzy, 
k tó rzy  chcą un iknąć  w  ten spo­
sób w ys łan ia  na fro n t. W ypad­
k i ta k ie  rozpow szechn iły się też 
wśród żo łn ie rzy am erykańskich.

8.800 żołnierzy stracili
agresorzy w ciągu 5 dni
(f) P E K IN  (PAP). K orespon­

dent agencji N ow ych C h in  do­
nosi z fro n tu  koreańskiego, że 
w  okresie pom iędzy pierw szym  
a p ią tym  września w o jska in ­
te rw e n tów  s tra c iły  w  zabitych, 
rannych i w z ię tych do n iew o li 
ponad 8.800 ludz i, w  ty m  prze­
szło 4.200 am erykańsk ich  żo łn ie­
rzy  i  oficerów .

W  okresie ty m  zestrzelono 
lu b  uszkodzono 58 sam olotów 
n iep rzy j acielskich.

Dowódca w o jsk  in te rw e n c y j­
nych w  K o re i general van F leet 
— stw ierdza ¡corespondent agen­
c ji N ow ych C h in  — ro b ił osta t­
n io  w ie le  hałasu w o kó ł swej „o -  
fensyw y“  na wschodnim  fro n ­
cie. R ezulta tem  te j „o fe n syw y“  
b y ły  znaczne s tra ty  w  ludziach 
i sprzęcie i  n ic  w ięcej. K oreań­
skie w o jska  ludow e i  oddzia ły 
ocho tn ików  ch ińsk ich  odp iera­
ją  nada l na w szys tk ich ’ fron tach  
a ta k i n iep rzy jac ie la  i  zadają 
m u potężne ciosy.

Walki w Korei
Zatopienie 2 okrętów i zestrzelenie 12 samolotów 

interwentów

Lud Japonii odrzuca separatystyczny 
traktat pokojowy

(f) P E K IN  (PAP). Ludność
T ok io  i innych  m iast japońskich  
p rzy ję ła  z g,ębok(m  niezadowo­
len iem  podpisanie tzw. tra k ta tu  
pokojowego oraz am erykańsko- 
japońskiego „u k ła d u  o bezpie­
czeństw ie“ .

W  Osaka 9 w rześnia rozrzu ­
cono około 20 tysięcy u lo te k  za­
w ie ra jących  pro test przeciw ko 
separatystycznem u tra k ta to w i 
pokojow em u z Japonią.

M ieszkańcy w ysp A m a m i o - 
derw anych od Japon ii w  zw iąz­
ku  z przekazaniem  ich pod po­
w ie rn ic tw o  USA, w y w ie s ili na 
okres 20 d n i o k ry te  k ire m  flag i.

Prasa japońska donosi, że ty l ­
ko p rzyw ódcy sk ra jn ie  re a k c y j­
nej p a r t i i lib e ra ln e j w y ra ża li 
zadowolenie z powodu podpisa­
nia separatystycznego tra k ta tu

pokojowego. N ie  ma jedności w  
te j spraw ie  w  in n e j p a r t i i b u r-  
żuazyjne j — w  tzw . p a r t i i de­
m okra tyczne j, w  łon ie  k tó re j 
szereg f ra k c ji ,  a przede w szyst­
k im  fra k c ja  K ita m u ry , nie a- 
p robu je  tra k ta tu  i  układu.

Japońska p a rtia  socja lis tycz­
na zna jdu je  • sie obecnie na 
sk ra ju  roz łam u w  zw iązku z 
zagadnieniem  tra k ta tu  poko jo ­
wego z Japonią. P raw e skrzy­
d ło  w ypow iada  się za p rzy ję ­
ciem  tra k ta tu  i  uk ładu , „ le w e “ 
natom iast, obaw ia jąc się osta­
tecznej u tra ty  w p ły w ó w  w  m a­
sach robotn iczych, w ystępu je  
p rzeciw ko tego rodza ju  „ t ra k ta ­
to w i poko jow em u '’ oraz prze­
c iw ko  „u k ła d o w i o bezpieczeń­
s tw ie “ .

Jak  poda je agencja K iodo

Cusin, przew odniczący C e n tra l­
nego K o m ite tu  W ykonawczego 
Japońskie j P a r t ii S oc ja lis tycż- 
nej —  S udzuki ośw iadczył, że 
przew idziane w  tra k ta c ie  p rze­
byw an ie  w o jsk  obcych w  Japo­
n ii pogłębi k ryzys  w  A z ji i  u n ie ­
m o ż liw i Japon ii odzyskanie n ie ­
zawisłości. B ra k  podp isów  pod 
tra k ta te m  ta k ic h  k ra jó w  azja­
tyck ich  ja k  Ind ie . C h iny i  B u r -  
ma —  s tw ie rd z ił S udzuki —  o- 
znacza, że Japon ia oddala się 
od reszty A z ji.

N aw iązu jąc do „u k ła d u  o bez­
pieczeństw ie“  S udzuki zazna­
czył, że uk ła d  ten  „na k ła da  na 
Japonię ka jd a n y  po wsze cza­
sy“ . Żaden Japończyk —  o- 
św iadczy ł S udzuk i —  nie  chce 
takiego uk ładu.

Masy pracujące krajów kapitalistycznych 
strajkami i demonstracjami odpowiadają 

na politykę zbrojeń i nędzy
Strajk metalowców w Hesji trwa

(f) B E R L IN  (PAP). S tra jk  
przeszło stu tysięcy m e ta low ­
ców *v  H e s ji (am erykańska 
s tre fa  okupacyjna) trw a  ju ż  
trzeci tydzień. S tra jk u ją c y  do­
m agają się podw yżk i p łac oraz 
zap ła ty  za okres s tra jku . Po­
dejm owane przez przedsięb ior­
ców i  w ładze am erykańskie  
p róby rozb ic ia  jedności s tra jk u ­
jących nie pow iod ły  się. S tra jk  
cieszy się poparciem  rob o tn ików  
innych gałęzi przem ysłu, k tó rzy  
w  w ie lu  przedsiębiorstwach 
rozpoczęli zb iórkę  rzeczy j  p ie­
niędzy na fundusz pomocy 
s tra jku ją cym .

C entra lny  zarząd zw iązku 
gó rn ików  NR D wezw ał wszyst­
k ich gó rn ików  N iem iec zachod­
nich do solidaryzow ania się ze 
s tra jk u ją c y m i m etalow cam i.

W wyniku rcmilitaryzaćji 
wzrasta bezrobocie

(f> B E R L IN  (PAP). Agencja 
A D N  dor osi z Hanoweru, że w  
D o lne j Saksonii (s tre fa  ang ie l­
ska) doszło do zw o ln ien ia  z 
pracy licznvch ro b o tn ikó w  w  
zw iązku z brak iem  węgla i  su­
row ców  d la  przem ysłu poko jo ­
wego w  następstw ie re m ilita -  
ryza c ji N iem iec zachodnich. W 
w ie lu  przedsiębiorstwach zwoi-.

niona  część rob o tń ików , a za­
k ła d y  ceram iczne w  re jon ie  
Dannenb^rgu p rze rw a ły  ca łko­
w ic ie  swą działa lność.

Masowe strajki we Francji
(d) P A R Y Ż  (PAP). We F ra n c ji 

wzmaga *się fa la  masowych 
s tra jkó w . R obotn icy dom agają 
sie popraw y w a ru n kó w  bytu.

W V ille u rb a n n f s tra jk u je  1200 
ro b o tn ikó w  i  u rzędn ików . W 
Lyon ie  s tra jk u ją  rob o tn icy  w ie ­
lu  fab ryk .

L iczba s tra jku ją cych  ro b o tn i­
kó w  w  zakładach Saint - Frere 
(departam ent Somme) p rzekro ­
czyła 6 tysięcy osób

S tra jk i ob ję ły  rów n ież inne 
m iasta F ranc ji.

Dokerzy Nantes odmawiają
wyładunku transportów 

wojennych
P A R Y Ż  (PAP). — Dokerzy 

Nantes o d m ów ili w yładow ania  
sprzętu wojennego ze sta tku 
am erykańskiego „Law rence  V i­
c to ry “ , zapow iadając, że prze­
c iw s taw ią  się rów nież w y ła ­
d u n k o w i m un du rów  i żyw no­
ści d la  am erykańskich  w o jsk 
okupacyjnych.

Handel dziećmi 
we Włoszech

R Z Y M  (PAP). —  Jednym  z
po tw ornych  ob jaw ów  nędzy we 
W łoszech je s t handel dziećm i. 
H an iebny ten proceder zatacza 
coraz szersze k ręg i. O sta tn io  
rozeszły się w iadom ości, że 
dzieci z oko lic  Cassino (n a jb a r­
dz ie j zniszczone m iasto w łoskie) 
sa sprzedawane lu b  w y n a jm o ­
wane różnym  bandom  u p ra ­
w ia ją cym  zawodowo żebrac­
two.

100-tysięczna demonstracja 
ludności Hawany

N O W Y  JO R K  (PAP). Jak  do­
nosi agencja Prensa C ontinen­
ta l, w  H aw an ie  (stolica K uby) 
odbyła się potężna dem onstra­
cja  na znak protestu przeciw ko 
w zrasta jącym  z każdym  dniem  
kosztom u trzym an ia , w  k tó re j 
w zię ło  udz ia ł ponad 100.000 
osób.

W skutek p ro w o kac ji ze s tro ­
ny p o lic ji na w iecu, k tó ry  od­
b y ł sie po dem onstrac ji, doszło 
do starcia, podczas którego za­
b ity  został członek sekre ta ria tu  
Ludow o - S ocja lis tycznej P a rt ii 
Kuby a- C&rlos RodrigueŁ \

Dwaj Anglicy zebrali 
16 tysięcy podpisów 
pod Apelem Pokoju

LO N D Y N  (PAP). D w a j bo­
jo w n ic y  o pokoi z okręgu Y o rk ­
shire, R a iley  i  Owen, zebra li po 
8.000 podpisów każdy pod ape­
lem  Ś w ia tow e j Rady P oko ju .

Dotychczas w  m ieście Y o rk  
zebrano pO# apelem Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju  przeszło 125.000 
podpisów. W  S zkocji zebrano 
dotychczas przeszło 147.000 pod­
pisów.

Coraz więcej 
mieszkańców Trizonii 

wypowiada się przeciw 
remilitaryzacji

(f) B E R L IN  (PAP). Pom im o 
przeszkód i  re p re s ji ze strony 
w ładz  bońskich w  Niemczech 
zachodnich t rw a  bez p rze rw y 
re fe rendum  ludow e przeciw ko 
re m ilita ry z a c ji i  na rzecz poko­
ju . Jak  donosi agencja AD N , 
we w to re k  glosowało 7.791 osób. 
ż  te j liczby  7.497 w ypow iedz ia ­
ło  się p rzeciw ko re m ilita ry z a ­
c ji, ty lk o  98 —  za re m ilita ry -  
zacją, a reszta pow strzym ała  się 
od w yrażen ia  swej op in ii. W 
D olne j Saksonii po powrocie 
tam te jsze j m łodzieży ze z lo tu  
be rlińsk iego py tan ia  p rze w i­
dziane w  re fe rendum  sk ie ro­
wano do 15 tysięcy osób. Z  te j 
liczby  14.400 osób głosowało 
przeciw ko re m ilita ry z a c ji i  na 
rzecz szybkiego zaw arcia  t ra k ­
ta tu  pokojowego.

80 rocznica urodzin 
prof. 0. Lepieszyńskiej
(f) M O S K W A  (PAP). W  A k a ­

de m ii N auk Lekarsk ich  ZSRR 
odby ł się uroczysty obchód 80- 
lecia u rodzin  w yb itnego  biologa 
radzieckiego, członka A kadem ii 
N auk Lekarsk ich  ZSRR — pro f. 
O. Lepieszyńskie j.

Nowy zastępca ministra 
obrony USA

(d) N O W Y  JO R K  (PAP). Po­
dano do w iadom ości, że a d m in i­
s tra to r p lanu M arsha lla  W illia m  
Foster m ianow any został przez 
T rum ana zastępca ministra ob­
rony USA.

Stary sojusz w imię nowej wojny
(OD W ŁA SNEG O  K O R E S P O N D E N TA  „T R Y B U N Y  LU D U ")

B e rlin , w e w rześniu

. „R e m ilita ry z a c ja  w skrzesiła  
h itle ro w sk ie  ba nk i i  h it le ro w ­
skich bank ie rów  i  s tw orzy ła  im  
w a ru n k i n iebyw ałego ro z k w i­
tu “ . Zdanie to, zamieszczone w 
je dn ym  z p ism  zachodnio-n ie- 
m ieckich  określa nową ro lę  sta­
rych  bank ie rów  H itle ra . P rze­
staw ian ie przem ysłu zachodnio- 
n iem ieckiego na to ry  gospodar­
k i w o jenne j wym aga stworzenia 
systemu fina nso w eg o ,"k tó ry  by 
obsłużył po trzeby zbro jen iow e 
T rizo n ii. A  któż nadaje się le ­
p ie j do tego, n iż in s ty tu c je  i 
ludzie, k tó rzy  fina nso w a li H i­
tlera?

U k ład  poczdamski, w  p u n k ­
cie 12 p rze w id yw a ł dekon­
centrac ję  czy li rozb ic ie  w ie l­
k ich  g rup  finansow ych T rze­
c ie j Rzeszy. Na teren ie ;T r iz o n ii 
pa rag ra f ten, podobnie zresztą 
ja k  i  ca ły uk ład , pozostał oczy­
w iście ty lk o  na papierze.

W ładze am erykańskie  bez 
na jm n ie jszych sk rup u łów  p rzy ­
s tąp iły  do odbudow y i rozbudo­
w y starych in s ty tu c ji finanso­
wych 1 rea k tyw ow an ia  ka p ita łu  
finansowego koncernów  zbro­
jen iow ych .

„Cudowne“ rozmnożenie
milionów Hugo Stinnesa
T ypow ym  p rzyk ładem  ta k ie j 

p o lity k i jest h is to ria  t ru s tu - 
Hugo Stinnesa. Jako koncern 
w o jenny, zakłady Stinnesa pod­
legały przepisom  uk ładu  pocz­
damskiego, ale od czegóż po­
moc am erykańska?

J a k  w szystk ie  przedsięb ior­
stwa zbro jen iow e w  Niemczech, 
rów nież Stinnes pow iązany był 
s iln ym i w ięzam i z W a ll Street. 
Przez swego szwagra Gero von 
Schulze-G aevern itza, k tó ry  pod. 
czas w o jn y  w spółpracow ał na 
teren ie S zw a jca rii z am erykań­
sk im  w yw iadem  w o jskow ym  
A lla n a  Dullesa, m łody Hugo 
S tinnes n ie  ty ik o  u ra to w a ł swo­
ją  zb ro jow nię , ale doczekał się 
obecnie am erykańsk ie j pomocy 
finansow ej.

Jak podaje ham bursk i dzien­
n ik  „D ie  W elt“ , koncern S tin ­
nesa z rew a lo ryzow a ł swój 
przedw ojenny ka p ita ł zakłado­
w y  do cz te rokro tne j wysokości 
w  m arkach dzisiejszych. W ten 
sposób Stinnes, p rzy am erykań­
sk ie j pomocy pow iększył Swój 
k a p ita ł zak ładow y o 300 proc.

„Wielka trójka bankowa“ 
znów na widowni

To samo dzie je się obecnie 
w  dziedzinie bankowości.

W edle m ia roda jnych  in fo rm a ­
c ji z F ra n k fu rtu  h/M enem  — do 
końca 1951 r. podejm ą dz ia ła l­
ność finansow ą 3 w ie lk ie  kon ­
cerny bankowe — pam iętna 
„w ie lk a  t ró jk a “ , k tó ra  opłaca­
ła zb ro jen ia  H itle ra : „D e u ­
tsche B an k“ , „D resdner B an k“  
i „C om m erzbank“ . L ik w id a c ja  
tych  koncernów  bankow ych

Marian Podkowiński

przew idziana b y ła , w  Poczda­
m ie. T ak też się stało na teren ie 
daw nej s tre fy  radzieck ie j, gdzie 
ba nk i oraz ich f i l ie  przeszły na 
w łasność narodu.

Inaczej dzia ło się na teren ie 
N iem iec zachodnich. F ilie  wspo­
m nianych banków  zam ieniono 
na niezależne bank i regionalne, 
k tó re  w  p raktyce  nie b y ły  n i­
czym innym , ja k  ty lk o  zakaptu- 
rzonym i oddzia łam i p ro w in c jo ­
na ln ym i „w ie lk ie j t r ó jk i “ . Re­
g ionalne ba nk i uw aża ły nawet 
za stosowne podawać w  n a w ia ­
sach swoją przynależność do 
dawnych ce n tra li bankowych. 
Każdy k lie n t w iedz ia ł w ięc, z 
k im  ma do czynienia.

Pozorna dekoncentracja  ban­
kow a nie przeszkadzała oczyw i­
ście ta k im  bankierom  ja k  np 
Pferdmenges czy Schroeder na­
w iązyw ać daw nych w ięzów  z 
A m erykanam i. P rzeciwnie, A - 
m erykan ie  chętnie posług iw a li 
się bank ie ram i w  swoje j p o lity ­
ce kon tro lo w an ia  życia gospo­
darczego T rizo n ii. Z tych po­
wodów powsta ł now y bank cen­
tra ln y , t.zw. „B an k  O dbudow y", 
k tó ry  przydzie la ł am erykańskie  
k re d y ty  rozm a itym  przedsię­
b io rs tw om  przem ysłow ym  i ba n ­
kow ym . Pod pozorem udzie la­
nia subwencji na odbudowę. 
„B an k  O dbudow y“  w  rzeczyw i­
stości subsydiował n iem ieckich 
bankierów , stając się w  końcu 
cen tra lną in s ty tu c ją  k redytow ą 
dla przem ysłu zbro jeniowego w 
Niemczech zachodnich. Preze­
sem tego banku jest Herm an 
Abs, jeden z bank ie rów  H it le ­
ra i b y ły  prezes potężnego 
„Deutsche B an k“  ■ w  B erlin ie .

Starzy znajomi
Obecnie A m eryka n ie  znieśli 

naw et tę fik c ję . Obecnie nie 
chcą ju ż  finansować bank ie rów  
h itle ro w sk ich  za pośrednictwem  
„B a n ku  O dbudow y“ , ale wo lą to 
czynić bezpośrednio. W , obliczu 
coraz in tensyw nie jsze j re m ilita ­
ryzac ji, W a ll S tree t postanow i­
ła zrzucić n iewygodną maskę 
(za w ie lu  n iem ieckich  pośred­
n ikó w  uczestniczyło w  zyskach) 
i, o tw arc ie  przystąp ić  do od ro ­
dzenia „w ie lk ie j t r ó jk i “  banko­
wej.

Sprawa ta postanowiona zo­
stała niedawno na specja lnej 
kon fe ren c ji „m in is tra “  f in a n ­
sów w  Bonn, Schaef/era z 
przedstaw ic ie lam i w ysokich ko ­
m isarzy zachodnich. Uzgodnio­
no sprawę t.zw. re fo rm y  w ie l­
k ich banków , oraz powołania 
nowych zarządów tych in s ty tu ­
c ji.

Jak  podaje m onach ijską „S üd­
deutsche Z e itung “ , następujący 
h itle ro w cy -b a n k ie rzy  w raca ją  
z pow ro tem  ha kluczow e stano­
w iska w  życiu bankow ym  T r i­
zon ii:

„Deutsche B a n k ": Herm an 
Abs, O swald Roesler, W a lte r 
T ron, F row ien  i  B ech to lf;

„D resdne r ’ B an k“ : HoeHing» 
d r Zinsser, d r  O verbeck i  Ca»
Goetz;

„C om m erzbank“ : dyrektorzy
Deus i  Sachs oraz radca Florian«

. Sylwetki zbrojmistrzów 
Hitlera

W arto  z b liska  przypatrzeć sM 
ty m  panom: Herm an Abs, Po­
w ie rn ik  H itle ra  w  zarządzić 
Deutsche B ank b y ł podczas 
w o jn y  członkiem  rad y  nadzor­
czej 32 przedsięb iorstw  zbroje­
niow ych. Abs — to  członek osła­
w ione j „K o m is ji dla spra^ 
Zw iązku Radzieckiego“ , która 
zajm owała się p lanow ym  0a* 
bunkiem  okupowanych terenów 
ZSRR. D zis ia j Abs zasiada P°- 
now nie w zarządzie 43 najwię­
kszych przedsięb iorstw  w  Trizo­
n ii, jes t prezesem „B anku  Od­
budowy “ , kon tro lu jącego  cało­
kszta łt życia gospodarczego za­
chodnich N iem iec oraz człon­
k iem  Rady Gospodarczej ^  
Bonn, gdzie reprezentu je  Wall 
Street.

Oswald Roesler b y ł za czasów
H itle ra  przedstaw icie lem  kap i' 
fa łów  „Deutsche B a n k " w  
koncernach przem ysłow ych. By* 
on decydującą fig u rą  w  zbro­
je n io w ym  koncern ie M a n n e s ­
man ria w  Düsseldorfie oraz ^  
zakładach w yrobów  g u m o w y ^  
„C o n tin e n ta l“  w  Hanowerze.

D r Zinsser w yw odz i się z nie- 
m iecko-am erykańsk ie j rodziny 
ba nk ie rsk ie j i jes t spokrewnio­
ny z M cC loy ‘em, w ysok im  ko­
m isarzem am erykańskim . Jak® 
g łów ny udzia łow iec potężnego 
„D resdner B a n k " (centra la  mie­
ści się we F ra ń k fu rc ie  n'Me- 
nem) — Z insser kontro lował 
zbro jen iow e fa b ry k i Adlera« 
chemiczne zakłady w  Moguncji« 
oraz k ilkanaśc ie  innych k lu­
czowych przedsięb iorstw  Trze­
cie j Rzeszy.

D y re k to r H o e llin g  b y ł królem 
wapna i cementu, oraz kontro­
lo w a ł przem ysł am un icy jny . Je­
go p rzy jac ie l G ustaw  Overbeck 
m ia ł w ie lk ie  udz ia ły  w  przemy­
śle sam ochodowym  (ciężarówki 
i c ią g n ik i „B üsssing-W erke“  ^  
B runśw iku ). P otenta t finansów^ 
C arl Goetz w  „D resdner Bank 
k o n tro lo w a ł z ram ienia te j in­
s ty tu c ji bankow ej tak ie  kolosy» 
ja k  K rupp , AEG , zakłady ka­
rab inowe Mausera, Vereinigt® I 
S tah lw erke , oraz 22 innych I* 
w ie lk ich  przedsiębiorstw  zbro­
jen iow ych .

I dz is ia j w łaśn ie  c i zbro jnd- 
strze i bankierzy H itle ra  wra­
cają z b łogosław ieństwa Wal* 
S treet na dawne stanowiska, by 
k ie row ać re m ilita ryza c ją  Nie­
m iec zachodnich i przygotow y­
wać przem ysł n iem ieck i d£> 
agresji przeciw ko obozowi po­
ko ju .

B ank ie rzy  am erykańscy, któ­
rzy do spó łk i z bank ie ram i nie­
m ie ck im i finansow ali H itle ra  —' 
odradzają ja w n ie  swój stary 
sojusz, w  im ię  now ej w o jn y  i  
nowych zbrodni.

Zlot SS-owców pod opieką 
bońskich „władz“ i Amerykanów

(f) B E R L IN . (PAP), z  N ie ­
m iec zachodnich na p ływ a ją  l i ­
czne doniesienia o aktyw ności 
by łych  genera łów  h itle ro w sk ich , 
k tó rz y  sta ra ją  się skup ić w  
zw iązkach żo łn ie rsk ich  ja k  n a j­
w iększą ilość członków. Dzien­
n ik  m on a ch ijsk i „S ueddeu t- 
sche Z e itun g “  oblicza, że do­
tychczas neoh itle rów sk ie  zw iąz­
k i by łych  w o jskow ych  z W ehr­
m achtu  i  oddzia łów  SS obej­
m u ją  oko ło pó ł m ilio n a  ludz i.

W  A ugsburgu od by ł się n ie ­
dawno z lo t z udzia łem  376 lo ­
ka lnych  g ru p  by łych  SS-cóW. 
W śród gości z lo tu  SS-ców w

A ugsburgu obecni b y li delegaci 
rządzących p a r t i i bu rżuazy j- 
nych z Bonn, ja k  rów nież 
przedstaw icie le  w ładz am ery­
kańskich.

K lik a  rządząca w  Bonn do­
maga się, by  h itle ro w scy  gene­
ra ło w ie  i o fice row ie  jednoczący 
się pod m aską zw iązków  żo ł­
n ie rsk ich  pom ogli w  p rzygoto­
w an iu  n iem ieckiego mięsa a r­
m atniego. Soldateska n iem iec- 
ko-faszystow ska żąda ze swej 
s trony, by um ożliw iono  je j aby 
m ogła stać się decydującą siłą 
po lityczną  w  repub lice  bońskie j

Dymisja rządu lińskiego
(d) H E L S IN K I (PAP). W  śro­

dę p rem ie r Kekkonen z łożył na 
ręce prezydenta F in la n d ii Paasi- j 
k iv i  dym is ję  całego gabinetu- . 
P rezydent p rz y ją ł dym isję , p ro- * 
sząc dotychczasowych m in i­
s trów  o dalsze pe łn ien ie  swych 
fu n k c ji do c h w ili powołan ia no­
wego rządu.

Kronika dyplomatyczno
W  dn iu  13 bm. Szef M is j i Dy­

p lom atycznej N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okra tyczne j Pani 
A m basador Aenne K underm ann 
złożyła w izy tę  M in is tro w i Han­
d lu  Zagranicznego Inż. Tadeu­
szowi Gedemu.

Nowi mistrzowie Spartakiady w gimnastyce
i kolarstwie

Turniej pięściarski wszedł w decydująca fazę
W e c z w a r te k  s p o r to w c y  b io rą c y

u d z ia ł w  S p a rta k ia d z ie  ro z g ry w a n e j 
w  W a rs z a w ie  p o ś w ię c il i s w ó j w o l­
n y  od z a w o d ó w  czas na  u d z ia ł w  
b u d o w ie  s to l ic y ,  a p o  p o łu d n iu  
w z ię l i  u d z ia ł w  szeregu  z o rg a n iz o ­
w a n y c h  w ie c z o ró w  ś w ie t l ic o w y c h  i  
o be cn i b y l i  na w y s tę p a c h  a r t y ­
s ty c z n y c h  z u d z ia łe m  zespo łu  „M a ­
zow sze“  na k o r ta c h  C W K S . J e d y n ie  
g im n a s ty c y  1 s trz e lc y  w a lc z y l i  w  
d a ls z y m  c ią g u  o m is trz o w s k ie  t y ­
tu ły .

W  Ł o d z i ro z e g ra n o  f in a ły  k o la r ­
s k ie  na  to rz e , w  k tó ry c h  t y t u ł  m i­
s trz a  P o ls k i z d o b y ł n ie o c z e k iw a n ie  
m io d y  z a w o d n ik  G w a rd ii  J a n ic k i,  
b i ją c  ta k ic h  z n a n y c h  k o la rz y ,  ja k  
B e k  i  K u p c z a k .

W  tu r n ie ju  p ię ś c ia rs k im  ro z e g ra ­
n o  w a lk i ,  k tó re  będą m ia ły  p ow a ż ­
n y  w p ły w  na k o le jn o ś ć  z a w o d n ik ó w  
w  k a ż d e j k a te g o r i i .

K O L A R S T W O

W  czasie p ó łf in a łó w  k o la rs k ic h  na
200 m  że s ta r tu  lo tn e g o  dosz ło  do 
n ie o c z e k iw a n e j p o ra ż k i K u p c z a k a , 
k tó r y  p rz e g ra ł z J a n ic k im  (G w .).

D o f in a łu  z a k w a l if ik o w a li  s ię : 
B e k  (W ł.) , M a rc h w iń s k i (S p.), M e ­
lo n  (K o i.)  1 J a n ic k i (G w .).

W s z y s tk ie  b ie g i f in a ło w e  w y g ra ł 
m ło d y  k o la rz  G w a rd ii  J a n ic k i ,  k tó ­
r y  z d o b y ł t y t u ł  m is trz a  P o ls k i. T y ­
tu ł  w ic e m is trz a  u z y s k a ł B e k . T rz e ­
c ie  m ie js c e  z a ją ł M a rc h w iń s k i,  
c z w a rte  — M e lo n , p ią te  — S k ą p s k i, 
szóste — K u p c z a k .

riĘSciAńsTw o

C z w a rtk o w e  w a lk i  t u r n ie ju  p lę -
ś c ia rs k ie g o  m ia ły  d e c y d u ją c y  w p ły w  
na k la s y f ik a c ję  z a w o d n ik ó w  w  po­
szcze gó ln ych  k a te g o r ia c h . N a jc z ę ­
śc ie j d o c h o d z iło  do  s p o tk a ń  ty c h  za­
w o d n ik ó w , k tó rz y  d o tą d  n ie  p o n ie ­
ś li a n i je d n e j p o ra ż k i. I  ta k  np. 
w a lc z y l i  S z y m u ra  z G rz e la k ie m , 
B a z a rn lk  z S o c z e w lń s k iró , A n tk ie -  
w ic z  z S uszką  itd .

Z  n a jw ię k s z y m  z a jn te re s o w a n ie m  
o c z e k iw a n o  na p o je d y n e k  w  w adze 
p ó łc ię ż k ie j m ię d z y  S z y m u rą  i  G rze ­
la k ie m . S p o tk a n ie  z a k o ń c z y ło  się  
n ad s p o d z ie w a n ie  ła tw y m  z w y c ię ­
s tw e m  G rz e la k a , k tó r y  g ó ro w a ł 
nad  p rz e c iw n ik ie m  szyb ko śc ią  1 s k u ­
te czn ie  p u n k to w a ł p r o j t y m 4*

Z  in n y c h  c ie k a w s z y c h  w a lk  n a ­
le ż y  w y m ie n ić :

z w y c ię s tw o  w  m u sze j M u ra w s k ie ­
go n a d  N ie d ź w ie c k im , n ie zn a czną  
p rz e g ra n ą  S o cze w iń sk ie g o  z B a z a r- 
n ik ie m  w  p ió rk o w e j,  z w y c ię s tw o  
A n tk ie w ic z a  n a d  S uszką  w  le k k ie j,  
p ew n ą  w y g ra n ą  K o lc z y ń s k ie g o  z 
K ru p iń s k im  w  ś re d n ie j o raz  zd ecy­
d o w a n e  z w y c ię s tw o  G ośc iań sk ie go  
n a d  Ja skó łą  w  c ię ż k ie j.

Z  w a lk  o p ie rw s z e  m ie js c a  o dp a ­
d li  ju ż ,  w s k u te k  p o n ie s ie n ia  d w u  
p o ra ż e k , te j m ia ry  z a w o d n ic y  co 
T y c z y ń s k i,  Ł a k o m y , F a m u lic k i,  
G rz y w o c z  i  w ie lu  in n y c h .

W  tu r n ie ju  w  k la s y f ik a c j i  d ru ż y ­
n o w e j p ro w a d z i C W K S  — 27 p k t. ,  
p rzed  S ta lą  i  G w a rd ią  po 26 p k t.

W  czasie  c z w a r tk o w y c h  w a ik  na 
s ta d io n  W łó k n ia rz a  p rz y b y l i  p rz e d ­
s ta w ic ie le  s p o rtu  N R D  i W ę g ie r, 
k tó r y m  p u b lic z n o ś ć  z g o to w a ła  se r­
d eczną  o w a c ję .

G IM N A S T Y K A

W  c z w a r te k  13 bm . ć w ic z e n ia m i
d o w o ln y m i z a k o ń czo n o  w ie lo b ó j 
g im n a s ty c z n y  k i .  I .

M is trz a m i P o ls k i na r o k  1951 zo­
s ta li w  k o n k u re n c ji  k o b ie t R a k o ­
cz y  (W łó k n .)  u z y s k u ją c  łączn a  n o ­
tę  97.65 i  Gaca P. (G ó rn .)  — 113.75 
w  k o n k u re n c ji  m ężczyzn . T y tu ły  
w ic e m is trz ó w  z d o b y li R e ln d lo w a  
(C W K S ) — 96,25 1 P a w ło w s k i
(W łó k n .)  — 106,20.

T y tu ły  m is trz ó w  w  poszczegó l - 
n y c h  k o n k u re n c ja c h  z d o b y li:

M ę ż c z y ź n i:
ć w ic z e n ia  w o ln e  —- P a w ło w s k i 

(W ł.)  — 19,05,
d rą ż e k  — G aca P. (G ó r.)  — 19,30.
p o rę cze  — L e s iń s k i (S t.) — 19 70,
k ó łk a  — L e s iń s k i (S t.) — 19,95,
k o ń  z łę k a m i — G aca P . (G ó r.)  — 

18,55,
s k o k  p rz e z  k o n ia  — G aca P. 

(G r., — 19.25.
W śród  k o b ie t b e z k o n k u re n c y jn ą  

b y ła  R a ko czy , k tó ra  w y g ra ła  po  - 
szczegó lne  k o n k u re n c je  u z y s k u ją c  
n a s tę p u ją c e  n o ty :  ć w ic z e n ia  w o ln e  
— 19,55, ró w n o w a ż n ia  — 19,10, k ó ł­
k a  — 19.50, p o rę czę  — 19,70, s k o k  
p i zez k o n ia  — 19,80. W tc ć m is trz y n i 
P o ls k i R e in d lo w a  z a ję ła  w e  w s z y s t­
k ic h  k o n k u re n c ja c h  d u g ie  m ie j - 
sce.

W  o s ta te c z n e j p u n k ta c j i  Z rzeszeń  
za k l.  I I I  I I  1 1 (n ie  w lic z a ją c  ć w i­
czeń w o ln y c h )  1) z w y c ię ż y ła  G w a r ­
d ia  1329,325. 2) G ó r n ik  1289,525, 3)

C W K S  1288,925, 4) S ta l 1228 575, 5) 
O g n iw o  1048,475, 6) W łó k n ia r *
1013,125, 7) A Z S  935,225, 8) K o le ją 1'2 
729,9.50, 9) s p ó jn ia  694 300, ?0) Budo­
w la n i 613,500, 11) U n ia  612,325.

S T R Z E L E C T W O

W  d a łb y m  c ią g u  z a w o d ó w  s tr fć *
Ie c k ic h  w  R e m b e rto w ie  w  d n iu  13 
bm . p a d ły  n a s tę p u ją c e  w y n ity i:

W  s trz e la n iu  z k a ra b in u  sp o rto ­
w ego  (kb3) na 300 i  200 m  z p o z y c ji 
d o w o ln e j z p o d p ó rk ą  p ie rw s z e  
sce z a ją ł M o s k a le w  (S ta l) 60 p k j-  
na 80 m o ż liw y c h , w s trz e la n iu  z P1" 
s to le tu  w o js k o w e g o  (P w 4) na 2.5 o j 
do s y lw e te k  w y g ra ł S a d u rs k i (Ogn.) 
184 p k t.

W  s trz e la n iu  z k a ra b in u  sp o rto ­
w eg o  (kb ks4 ) z trz e c h  p o s ta w  na 
50 m  w  k o n k u r e n c ji  m ę żczyzn  n® 
czo ło  w y s u n ą ł s ię  W a s ile w s k i 
(C W K S ) d o s k o n a ły m  w y n ik ie m  1°'* 
p k t.  W te j sam e j k a te g o r i i  w  kon ­
k u r e n c j i  k o b ie t  J u rk o w a  (Włókn«; 
u z y s k a ła  938 p k t.

W  s trz e la n iu  z k a ra b in u  sp o rto ­
w eg o  (kb ks9 ) na 100 i 200 m  z P?-  
z y c j l  leżąc w y n ik i  p rz e d s ta w ia ją  s1̂  
n a s tę p u ją c o : .

M ę ż c z y ź n i: 1) S u ro w ie c k i (K o iJ  
355 p k t .  2) H ry d z e w ic z  (K o l.)  
p k t. .  3) M a s z ta k  (C W K S ) 36 p k "

K o b ie ty :  1) U zdow slca  (B u d .) 
p k t. ,  2) Hassę (K o l.)  316 p k t . ,  ”  
B o y e  (W łó k n .)  315 p k t.

Start siatkarek polskich 
w Paryżu

W  c z w a r te k  13 b m . w  godz inach
p o ra n n y c h  o d le c ia ła  z W a rsza w y 
P a ry ż a  k o b ie c a  re p re z e n ta c ja  s i* 1" 
k ó w k i.  p

E k ip a  p o ls k a  s ta r to w a ć  będz ie  ^  
P a ry ż u  w  m is trz o s tw a c h  Europy» 
b ro n ią c  t y tu łu  w ic e m is trz a . .

K ie r o w n ik ie m  d ru ż y n y  je s t — 
c e p rz e w o d n ic z ą c y  S e k c ji Koszyków
k i,  S ia tk ó w k i i  S z c z y p io rn ia k
G K K F  G ó rs k i, k tó r y  ró w n ie ż  b ś ' 
d z ie  re p re z e n to w a ł P o ls k ę  na K °n . 
g res ie  M ię d z y n a ro d o w e j FederâCJ 
P i łk i  S ia tk o w e j.  Poza ty m  d rużyn * 
to w a rz y s z ą  sędz ia  M is ia k  i tren® 
K ra u s .

W  s k ła d  e k ip y  w ch o d zą  nastęPJ* 
ją c e  z a w o d n ic z k i:  E n g lis z  Fo lcn  
n e ro w s k a . H a je c , K u b ia k ,  K u rw *  
P o g o rze lska , S zcza w iń ska . T o m  
széw ska , W o ls n y g  i  W ojewódzka.
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Śmierć Stefana Marty ki wzmogła 
naszą czujność i nienawiść do imperializmu 

i jego zbrodniczych agentur
Przemówienie wiceministra Włodzimierza Sokorskiego 

wygłoszone w czasie wyprowadzenia zwłok Stefana U arhki
K o m ite t W arszaw ski P o lsk ie j 

Z jednoczonej P a r t ii Robotniczej, 
p racow n icy k u ltu ry  i sztuki, 
ludność sto licy, żegna dziś za­
m ordowanego przez zb irów  fa ­
szystowskich aktora , reżysera i 
w spó łp racow n ika  Polskiego Ra­
dia, prawego syna ludow e j O j­
czyzny, członka P o lsk ie j Z jed ­
noczonej P a rt ii Robotniczej — 
Stefana M artykę .

Stefan M a rtyka  — w  czasie 
okupac ji faszystow skie j żołn ie rz 
A K  — zaraz po w yzw o len iu  na­
szego k ra ju  przez zwycięskie 
a rm ie  Zw iązku Radzieckiego, 
uczc iw ie  i szczerze stanął do od­
budow y zniszczonej, lecz w o lne j 
O jczyzny, podobnie ja k  to u - 
c z y n ili in n i uczciw i ludzie i 
p ra w d z iw i pa trioc i. W  walce- o 
socja lizm  do jrza ł w ie lkość d ro ­
gi swojego k ra ju . W sojuszu ze 
Z w iązk iem  Radzieckim  w idz ia ł 
gw aranc ję  zwycięstwa, ide i po - 
k o ju , gw arancję  naszych g ra ­
n ic  na Odrze i Nysie Łużyck ie j. 
W  potężnym  entuzjazm ie św ia­
ta  p racy -r- w idz ia ł w ie lkość 
P lanu  6-!etn iego, szczęście lu ­
dzi nie znających w yzysku  — 
p iękno  narodowej k u ltu ry  i 
sz tuk i epoki socjalizm u.

Stefan M a rtyka  b rzyd z ił się 
k łam stw em  i k łam stw o zw al - 
czał. S praw ie Polski Ludow ej 
pośw ięc ił swój ta len t i s iły  i 
ja k o  organ izator tea tru  poi - 
skiego, i jako ak to r, i ja ko  
w spó łp racow n ik  „F a li 49“ .

Im  bardzie j rosła Warszawa, 
im  m ocnie j b i ły  serca Polaków 
w  t.akt. m ło tów  i k ie in i budow ­
niczych socja lizm u, im  w ięcej 
dzieci szło do szkół, im  w ięcej 
szczęśliwych m atek niosło ra ­
dość do swoich ognisk domo - 
w ych , im  w ięcej b ib lio te k  i 
ś w ie tlic  organizowano po wsiach 
i  osiedlach, im  szybciej spadał 
obcy na lo t z po lsk ich  ziem za­
chodnich. im  w span ia le j pracą 
i  polskością k w it ł  W rocław  i 
Szczecin, tym  podle j, tym  n ie - 
na w is tn ie j, tym  bardzie j po ka - 
tow sku , ty m  ba rdz ie j zb rodn i­
czo n ien aw idz ił nas obcy im pe­
r ia liz m  i  jego agent z faszy - 
S iowskiego podziemia.

Im p e ria lizm  zawsze n iós ł w o j­
nę, śm ierć, zniszczenie i zabór. 
A  dziś, zwłaszcza am erykański 
im p e ria liz m  — to praw o lynchu, 
m ordu, wyzysku, niszczenia k u l­
tu r  narodow ych i  narodowego 
by tu . A m eryka ńsk i im peria lizn ) 
gorączkowo odbudowuje n ie­
m ie ck i i japońsk i m ilita ryzm , 
wnosząc m etody gangstera, m or­
dercy i  kata wszędzie tam . gdzie 
uda m u się narzucić swoją w ła ­
dzę. I  d latego im p e ria liśc i nie 
m o g li rów n ież  spokojn ie  patrzeć

na to, że granica na Udrze i  N y ­
sie Ł u życk ie j stała się gran icą 
pokoju, że ziem ie po lskie za kw i­
t ły  życiem , że zad ym iły  kom iny , 
że przem ysł po lski i  k ra jó w  de­
m okra c ji ludow e j sta ł się potę­
gą, że nie znam y nędzy i  bez ­
robocia, że 143 tysiące m łodzie­
ży po lsk ie j s tud iu je  na wyższych 
uczelniach, że zrozum ie liśm y 
sens w o lności —  w olności od 
wyzyskiwaczy, ka tó w  faszystow­
skich i  c iem noty — że pozna­
liśm y  g łęboki sens m iłośc i do 
O jczyzny, budow anej w łasnym i 
rękam i, w łasnym  sercem i w ła ­
snym  mózgiem, że sojusz m ię­
dzy narodam i, budu jącym i so­
c ja lizm  od K ore i, Chin, poprzez 
Zw iązek Radziecki, Polskę, Ru­
m unię, Czechosłowację, W ęgry, 
B u łga rię , po A lb an ię  i N iem cy 
D em okratyczne sta ł się tak  s il­
ny, ja k  s ilna  je s t nasza w a lka  
i  nasze nowe życie.

Ponosząc klęskę za klęską im ­
pe ria liśc i c h w y ta ją  się wszel­
k ich  na jn ikczem nie jszych zbro­
dni.

Idą  starą, zdeptaną k lęskam i 
faszystowskich systemów d ro ­
gą: idą starzy, zgrani do n i tk i 
sojusznicy przestępstw, pope ł­
n ianych na ludziach postępu 
społecznego i  całych narodach. 
Znam y ich w szystk ich  — agen­
tów  carsk ie j ochrany, aus triac ­
k ich  i n iem ieckich  w yw iadów , 
faszystowskich zb irów  w szelkich 
maści, n iem ieckich hakatystów  
z h itle row sk iego  W ehrm achtu, 
n ie d o b itk i po lsk ie j defensyw y, 
sprzedające swoje usług i wszy­
s tk im -k o le jn y m  w yw iadom  ko n ­
fide n tów  p o licy jnych  reżim ów, 
szpiegów i dyw ersantów  i  ti~ 
tow sk ich  siepaczy. — O to ga le­
ria  zbrodn iarzy na żołdzie ame­
rykańskiego im p e ria lizm u  —  oto 
ich  sojusznicy — oto au to rzy  i 
w ykonaw cy tak ich  zbrodn i ja k  
zbrodnia popełniona na synu 
P o lsk i Ludow e j — aktorze i re ­
żyserze — Stefan ie M artyce.

Andersow cy i  in n i zd ra jcy  Oj_ 
czyzny w y rz e k li się Z iem  O dzy­
skanych, w y rz e k li się n iepod le­
głości Polski.

I  d latego n iedaw no sk ie row a li 
swą nienaw iść p rzec iw ko  Ste­
fa n o w i M artyce , k tó ry  w  audy­
cjach „F a li 49“  dem askował 
zd ra jców  i  zaprzańców spraw y 
narodowej.

N ie darm o gadzinowi#! im pe­
ria lis tyczne  w  rodza ju  „G łosu 
A m e ry k i“ , „B B C “  , i  „M a d ry tu “ 
zach łystu ją  się n ienaw iścią, po­
d łym  łgars tw em  w  stosunku do 
wszystkiego, co po lskie i co P o l­
sce służy. N ie darm o w  ich 
ustach słowo „w o lność“  — sta ło

się synonim em  zbrodn i, podłości 
i k łam stw a.

I  to k łam stw o, tę  podłość co 
dzień, n ieraz po k ilk a  razy na 
dzień przygw ażdżał Stefan M a r. 
tyka  w  audycjach „F a li 49“ . Je­
go spokojny, m ęski głos na fa li 
polskiego rad ia  z ry w a ł z zap lu­
tych  n ienaw iśc ią  tw a rz y  z d ra j­
ców i agentów anglosaskich m a­
skę k ła m stw a : i pokazyw ał ich 
unarodowi w  nag ie j p raw dzie  po­
spo lite j zbrodni.

Jego spoko jny głos na „F a li 
49“  dem askował zakusy w o jen ­
ne w ładców  USA. ich atom owy 
szantaż i groźby bak te rio log icz ­
nych zbrodni.

I d latego w łaśnie — on i to  — 
mocodawcy szpiegów, agentów 
i sabotażystów — bezsiln i w o­
bec p ra w d y  — zapragnę li ją  za­
bić.

T ak  zawsze postępują tchórze, 
ło try  i n ikczem ni na jm ic i.

Lecz p ra w d y  zabić n ie  można.
„F a la  49“  m ów i nadal. D a le j 

p ię tnu je  zdra jców  O jczyzny, 
zb irów  i  n a jm itó w  n iem iecko- 
am erykańsk ićh  im p eria lis tó w . 
Dem askuje rozsiewane przez 
n ich  fałsze i  k łam stw a.

M ożem y z tego m iejsca u ro ­
czyście oświadczyć, że m ach ina­
cje tych  zbrodn ia rzy  zakończą 
się n iechybną klęską.

Sprawa za k tó rą  w a lczy ł i  zg i­
ną ł S tefan M a rtyka , w ygra , 
bo jes t sprawą wszystk ich na ro ­
dów, walczących o wolność ca­
łe j ludzkości.

Toteż śm ierć Jego jeszcze b a r­
dzie j zw arła  nasze szeregi, obu­
dziła  naszą czujność, wzm ogła 
naszą wolę, w yo s trzy ła  naszą 
nienaw iść do faszystowskich 
zbrodn i i pogardę dla  tchórzy, 
obcych agentur i  szpiegów oraz 
u s to k ro tn iła  ogromną potęgę na­
szej p racy i  naszej w a l lei d la  
dobra Polski, służącej ideom  po­
ko ju , b ra te rs tw a m iędzy naro­
dam i i  sp raw ied liw ośc i społecz­
nej.

Sprawa, za k tó rą  zg iną ł Stefan 
M a rtyka , to  nasza wspólna spra­
wa, to  sprawa gran ic  na Odrze 
i Nysie Ł u życk ie j. To W rocław  
i Szczecin — to w o lna W arsza­
wa. To szkoły d la  naszych dzieci 
— to szczęście naszych rodzin . 
To sprawa polskiego narodu i je ­
go socja listycznej przyszłości.

I  n ik t  z nas nie w ą tp i, że 
zasłużona ka ra  spadnie bezlitoś­
nie na głowę każdego podłego 
m ordercy, k tó ry  podnosi rękę 
na bo jo w n ika  P o lsk i Ludow ej.

Cześć pam ięci Stefana M a rty -  
k i — bo jo w n ika  P o lsk i L u do ­
w e j, bo jow n ika  za niezwyciężo­
ną sprawę spraw ied liw ośc i spo­
łecznej, postępu i  poko ju .

Kontrolerzy społeczni demaskują 
przestępczą działalność spekulantów mięsem
( f)  W ie lk ą  pom ocą w  b e z w z g lę d n e j w a lc e  ze s p e k u la c ją  są 

„ d w ó jk i “  i  „ t r ó j k i “  spo łe cznych  k o n tro le ró w .

D zięk i ich czujności w y k ry to  
w ie lu  notorycznych paskarzy i  
hand la rzy , k tó rz y  w  m ia rę  zao­
s trzan ia  się w a lk i ze spekulacją 
stosują coraz bardzie j podstęp­
ne i pe rfidne  m etody, aby na­
da l up raw iać  swój przestępczy 
proceder.

W  powiecie ry b n ic k im  w y k ry ­
to  bandę spekulantów  bydłem  
i  mięsem, k tó ra  grasowała po 
w siach w o j. katow ick iego . Człon­
ko w ie  sza jk i: Jan Zając, E ry k  
W uw e r i W ik to r  K a b u t uc ieka­
ją c  się do różnych oszczer­
czych p lo tek, podburzając je ­
dnocześnie w ieśn iaków  do ła ­
m an ia p lanow ej a k c ji k o n tra k ­
ta c ji żywca, n a k ła n ia li ch ło­
pów  do sprzedawania im  bydła. 
D z ięk i czujności kon tro le rów  

społecznych i  organów  M . O.

w szystk ich  członkowi sza jk i u -  
ję to , a sprawę ich przekazano 
P roku ra tu rze  W ojew ódzk ie j.

O statn io kon tro le rzy  społecz­
n i w y k ry l i  grasttiącą od d łuż ­
szego czasu na teren ie  k i lk u  po­
w ia tó w  Dolnego Śląska szaj­
kę spekulantów  mięsem, na cze­
le k tó re j stała w łaśc ic ie lka  k u ­
łackiego gospodarstwa —  W ła ­
dysław a R udn icka  z gm iny  S ie- 
k ie rzyna  w  pow. Lubań. U ja w ­
niono, że R udn icka w ra z  ze 
sw ym  ęynem Bogusławem , od 
w ie lu  m iesięcy bezpraw nie sku­
powała byd ło  i  tu c z n ik i wśród 
chłopów  oko licznych w s i oraz 
za jm ow a ła  się spekulac ją  m ię ­
sem.

W  celu „uspraw m ien ia" swej 
przestępczej dz ia ła lności speku- 
la n tka  zorgan izow ała sieć

swych agentów, do k tó rych  na ­
leżeli m. in. K ow a lska  z G ry - 
fowa i S ienkiew icz z Lubania , 
za jm u jący się skupem  trzody 
ch lew nej i tuczn ików  oraz han­
dlem  mięsa.

Jednym  z w ie lu  p rzyk ładów  
ja k im  niebezpieczeństwem dla 
zdrow ia, a naw et dla życia lu ­
dzi kupu jących mięso od speku­
lantów , pochodzące z n ie lega l­
nego uboju, jes t fa k t w y k ry c ia  
w  Cieszynie sprzedaży w ę d liny  
i w y ro b ó w  m ięsnych z tuczn i­
ków  chorych na różycę.

Powodowany chęcią ja k  n a j­
większego zysku z n ie lega lne­
go u b o ju  — speku lant Paweł 
Gębała z Cieszyna nie  zawahał 
się przed sprzedażą po paskar­
skich cenach zatrutego mięsa i 
w ęd lin , k tó re  spowodowały k i l ­
ka poważnych w ypadków  za tru ­
cia. P aw eł Gębała stanie w  tych 
dn iach przed sądem.

W licznych szkołach górniczych szkolą się 
nowe kadry dla przemysłu węglowego

(f) W ładza ludow a stw orzy ła  
W k ra ju  i  rozbudow u je  szeroki 
system sżkół górniczych, k tó ry  
U m ożliw ia m łodzieży o różnym  
poziom ie w ykszta łcen ia zdoby­
cie k w a lif ik a c ji do pracy w  
gó rn ic tw ie  w ęglow ym . C a ły ten 
system znacznie usp raw n iła  
w prow adzona w  b r. nowa 
s tru k tu ra  organ izacyjna szkół 
zawodowych, przew idująca ści­
słą specja lizację k ie ru n k ó w  
szkolenia.

Is tn ie jące  dotychczas Szkoły 
Przysposobien ia Przem ysłow e­
go przem ysłu węglowego, k tó re  
k s z ta łc iły  przyuczonych łado ­
waczy przekształcone zostały w  
5 mieś. górnicze Szkoły P rzy ­
sposobienia Zawodowego, do­
stępne d la  m łodzieży w  w ieku 
od 17— 20 la t, n ie  posiadającej 
na w e t pełnego podstawowego 
W ykształcenia. Szkoły te ksz ta ł­
cą teore tycznie i  praktyczn ie  
s iły  pomocnicze, zatrudn ione w 
kopa ln iach  przy urobku  węgla, 
za ładunku , transporcie , ciesie l­

ce górn icze j itp . U czn iow ie  gó r­
niczych szkół przysposobienia 
zawodowego ko rzys ta ją  bez­
p ła tn ie  z nauk i, m ieszkania, w y ­
żyw ienia, ub ran ia , op iek i le k a r­
skie j itp . Po ukończeniu szkoły 
o trzym u ją  on i na tychm ias t p ra ­
cę i dz ięk i szerokiemu system o­
w i szkolenia zawodowego w  
p ro d u kc ji mogą zdobywać coraz 
wyższe k w a lif ik a c je  zawodowe 
nie  p rze ryw a jąc pracy zarobko­
w ej.

Szkołam i, k tó re  kszta łcą w y ­
k w a lif ik o w a n y c h  ro b o tn ikó w  dla 
gó rn ic tw a  węglowego są 2 - le t-  
n ie  zasadnicze1 szkoły zawodowe 
o rzy jm u jące  m łodzież, k tó ra  u - 
kończyla  15 la t życia oraz 7 
k las szkoły podstaw owej. Szko­
ły  te kszta łcą teoretycznie i 
p rak tyczn ie  gó rn ików , ■ w yrę- 
biarzy, c ieś li górniczych, me­
chan ików  górn iczych i  e le k tro ­
m on te rów  górniczych.

Średnie k w a lif ik a c je  tech n i­
czne do p racy w  gó rn ic tw ie  
w ęg low ym  nabyć może m ło -

Państwowy Teatr Dramatyczny z Drezna 
przybyt do Warszawy

W  d n iu  13 bm . p rz y b y ł do P o l­
sk i zespół a rtys tó w  P aństwow e­
go T ea tru  Dram atycznego z D re­
zna. T ea tr ten, należący do n a j­
lepszych tea tró w  N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okratycznej da w  
W arszaw ie trz y  przedstaw ien ia : 
W dniach 15 i  16 bm. w ystaw ią  
a rtyśc i drezdeńscy znaną sztukę 
Leona K ruczkow skiego „D ie  
Sonnenfcfruck“  („N ie m cy “ ), w  
ćlniu 17 bm. w ystąp ią  ze zna­
kom itą  sztuką z n iem ieckiego re ­
p e rtu a ru  klasycznego — „E m ilią  
G a lo tti"  Lessinga.

Zespół, k tó ry  p rz y b y ł z NRD. 
^ z b u d z ił ogromne zainteresowa­
nie. Na kon fe renc ji prasowej 
k ie ro w n ik  zespołu Hans Fe inohr 
P odkreś lił, że a rtyśc i n iem ieccy

z p ra w d z iw ą  radością p rz y b y li 
do Polski, by  nadal zacieśniać 
w ięzy k u ltu ra ln e j w spó łp racy, 
łączące narody po lsk i i n iem iec­
k i po obu stronach g ran icy  na 
Odrze i  N ysie  — g ra n icy  pokoju.

D y re k to r F e in oh r om ó w ił na­
stępnie ro lę  i  znaczenie sz tuk i 
Leona K ruczkow sk iego  w  reper­
tuarze tea tró w  n iem ieckich , sztu­
k i, k tó ra  by ła  — ja k  podkre­
ś l i ł  — na jw iększym  pow o jen­
nym  w ydarzeniem  tea tra lnym  w  
Niemczech i cieszyła się n a jw ię ­
kszą frekw encją .

Po występach w  W arszaw ie 
a rtyśc i n iem ieccy w ystąp ią  w  
Łodzi i K rako w ie , ze sztukam i: 
„N ie m c y “  i  „E m ilia  G a lo tti“ .

dzież po 4 - le tn ie j nauce w  tech­
n icznych szkołach górniczych.

Ten szeroki system szkół u -  
zupe łn ia ją  A kadem ia  G órn iczo- 
H u tn icza  w  K ra k o w ie  i  W y ­
dz ia ł G órn iczy P o lite c h n ik i 
Ś ląsk ie j w  G liw icach , k tó re  
kształcą spośród m łodzieży po­
siadającej pełne w ykszta łcen ie 
średnie -  in żyn ie ró w  różnych 
specjalności d la  g ó rn ic tw a  i  
przem ysłu węglowego.

Delegacja związkowców 
włoskich przybyła 

do Polski
(f) D n ia  13 bip. p rzyby ła  do 

W arszaw y na zaproszenie po l­
skich zw iązków  zawodowych 
19-osobowa delegacja zw iązkow ­
ców w łoskich . Delegacji, w  skład 
k tó re j wchodzą przedstaw icie le  
zw iązków  zawodowych m eta­
low ców , dokerów , w łó kn ia rzy , 
odzieżowców i  ko le ja rzy , prze­
w odn iczy sekre tarz K ra jow ego 
Zw. Zaw. Odzieżowców Geor­
gio B u lc io .

W  czasie dw utygodn iow ego 
pobytu  w  Polsce zw iązkow cy 
w łoscy zwiedza W arszawę, Łódź, 
W roc ław  i  K rakó w .

1800 uczestników
Spartakiady pracowało 

przy odgruzowaniu 
stolicy

(f) W  dn iu  13 bm. oko ło 1.800 
sportowców  — uczestników  
S pa rtak iady  w z ię ło  udz ia ł w 
a k c ji odgruzow yw an ia  stolicy. 
S portow cy pracow ali na P o w i­
ślu na te ren ie  P arku  K u ltu ry .

Najlepsze w y n ik i w  pracach 
osiągnęli cz łonkow ie zrzeszeń 
B ud ow lan i i  G ó rn ik , C W KS i 
LZS.

Jak na Pragę wkroczyła wolność
(W  siódmą rocznicę wyzwolenia Pragi)

gen, bryg, Stanisław Olięcki„14 w rześnia 1944 r . o godz.
1,00 1 p u łk  p iechoty 1 D y w iz ji 
P iechoty im . T. K ościuszki o- 
siągnął ja ko  pierwszy W isłę 
u w y lo tu  mostu K ie rbedzia  w y ­
sadzonego w  międzyczasie przez 
h itle row ców , okoio po łudn ia  2 
pu łk  p iechoty rów nież wyszedł 
na W isłę na praw o od 1 pu łku  
piechoty w ysuw ając swe sk rzy ­
dło  w  k ie ru n ku  starego mostu 
kolejowego, w tym  czasie gdy 
3 p u łk  piechoty nacie ra ł jeszcze 
w  k ie ru n ku  mostu ko le jowego 
W  te j sy tua c ji o godz. 15.00 
dowódca 1 D y w iz ji P iechoty 
mógł zameldować dowódcy 125 
radzieckiego korpusu piechoty, 
że d yw iz ja  zadanie swe w y k o ­
nała i nakazany cel został przez 
nią osiągnię ty“ .

Z w ięz ły , suchy i beznam ięt­
ny jes t żo łn ie rsk i ję zyk  te j no ­
ta tk i z dz ienn ika  dzia łań 'w o ­
jennych. A le  w  je j k ró tk ic h  
słowach zaw arta jes t cała epo­
peja bohaterstw a żołn ierza L u ­
dowego W ojska, k tó ry  odniósł 
u boku radzieckiego żołnierza, 
swego sojusznika i b ra ta  — ko ­
le jne  w ie lk ie  zw ycięstw o w 
walce z h itle ryzm em . Z iśc iły  
się m arzenia kościuszkowców. 
Teraz w id z ie li wreszcie przed 
sobą utęsknioną W arszawę ■yod- 
dzieioną od P rag i ta flą  wód 
w iś lanych, płonącą, ow ianą  p iu - 
ropuszem dym u pożarów. W i­
dz ie li jednak  W arszawę w  ogniu 
dogorywającego powstania w y ­
wołanego przez zbrodniczą e m i- 
grancką k lik ę  londyńską, k tó ra  
w  ten sposób zorganizowała akt 
dyw e rsy jn y  wobec na rodu po l­
skiego w  momencie, gdy zakładał 
pierwsze zręby niepodległości 
swego państwa, wyzw alanego 
przez A rm ię  Radziecką i  w a l­
czących u je j boku żo łn ie rzy 
polskich.

T rudn o  oprzeć się wzruszen iu 
gdy w spom inam y dziś, po sied­
m iu  ła tach owe pam iętne c h w i­
le w a lk  'o w yzw olen ie Pragi. 
N igdy  nie  zostaną zapomniane 
przez naród po lsk i wspaniałe 
epizody bo jow e i ich boha te ro­
w ie  będą zapisani w  zaszczyt­
nej księdze chw a ły  te j w o jny.

D ługa, przeciągła salwa „k a -  
tiusz“  —  by ła  sygnałem  do 
szturm u. R uszyły  czołgi, w y le ­
c ia ły  na w ykonan ie  zadania bo­
jowego sam oloty. W  ślad za 
czołgam i poszła piechota. Czar­
ne k łę by  d ym u  un os iły  się nad 
pozycjam i h itle ro w ców , ziemia 
trzęsła się od huku  w ystrza łów  
a rm a tn ich , eksp lo z ji m in  i po­
cisków, od szalonego tu rk o tu  
czołgów, jazgotu i zgrzytu  n u r ­
ku jących  sam olotów, potężnego 
żołn ierskiego „h u r ra “ . H it le ro w ­
cy tw ardo, uporczyw ie  b ro n ili 
każdej Oiędzi swych pozycji, 
pozostaw ili w  row ach strzelec­
k ich  dz ies ią tk i zab itych i  setki 
rannych.

Ż o łn ie rz  po lsk i, żo łn ie rz Lu do ­
wego W ojska ram ię  w  ram ię 
z żołn ierzem  radz ieck im  w  
k rw i i  ogniu posuw ał się n ie ­
ustannie naprzód, ła m a ł zacię­

ty  opór w roga, w y b ija ł go z 
um ocnień i k ry jó w e k  w  lasach 
w aw erskich. W iecznie żyć bę­
dzie w  pam ięci wdzięcznego na ­
rodu bohaterska postać por. W a- 
nagasa, dowódcy 4 kom p. 3 pp. 
B y ł on odważnym , n ieustraszo­
nym  żołnierzem , szanowanym  i 
ukochanym  przez podw ładnych 
dowódcą... P ierwszego dnia 
na tarc ia  w ieczorem  Wanagas 
zosta. ranny, ani m yś la ł j& n a k -
0 opuszczeniu pola w a lk i — 
orow adz ił da le j swych żo łn ie­
rzy, w  najcięższych chw ilach 
w a lk i po ryw a ł ich do szturm u. 
Jego wysoką szczupła postać 
w idz iano wszędzie tam  gdzie 
była  na jtrudn ie jsza  sytuacja, 
na jw iększe niebezpieczeństwo. 
W ciągu dnia następnego żo ł­
nierze por. Wanagasa od pa rli 
3 k o n tra ta k i czołgów i piecho­
ty  n ieprzy jac ie la . K op ipan ia  
jego podeszła do przedmieść 
Pragi. I  w tedy por. Wanagas 
został ranny  od łam kiem  pocisku 
pp raz drug i, tym  razem ciężko. 
N ie chcia ł nawet słyszeć o 
zejściu z pola w a lk i. „Naprzód 
chłopcy — k rz y k n ą ł — p ie rw s i 
zdobędziemy Pragę“ . P oprow a­
dz ił żo łn ie rzy do ostatniego de­
cydującego szturm u. Przy wale 
obok mostu kole jowego na 
Pradze sta ły  dw a działa pancer­
ne faszystów — „F e rd yn a n d y “ . 
Gdy kom pania Wanagasa z b li­
żyła się działa faszystów o tw o­
rz y ły  ogień do sz turm ujących 
grup żołn ierzy. Jeden z pocis­
ków  ugodził śm ie rte ln ie  boha­
te ra  w a lk  o Pragę i  w raz z n im  
jego naibliższego towarzysza 
bron i, chorążego D obrom ila , za­
stępcę dowódcy baonu do spraw  
po lityczno-w ychow aw czych . Na 
p raw ym  skrzyd le  duszą całego 
ba ta lionu  b y ł n ieustraszony sta­
ry  żołn ierz, bohater spod Lenino 
ppor. R ybakow ski. Żo łn ierze w ie  
rz y li w  niego ja k  w  wyrocznię. 
B y ł spokojny, zdecydowany. W 
rozm owach z żo łn ie rzam i przed 
bo jem  o Pragę pow iedzia ł: 
„M a m  żonę i  dzieci, o lepszą 
orzyszłość d la  n ich walczę. 
Chcę, żeby on i b y li szczęśliw i 
w  w o lne j O jczyźnie ludu po l­
skiego. W iem , że jeże li nawet 
zginę, w łasnym  c ia łem  u to ru ję  
im  drogę do w olności i  pokoju,
1 dzieci m oje nie będą m usia ły  
przejść te j ciężkie j d rog i życia 
ja ką  ja  przeszedłem“ .

Ppor. R ybakow ski został śrfiier 
te in ie  ranny  od łam kiem  pocisku 
w głowę. N ie chcia ł zejść z po­
la bo ju . W a lczy ł do końca. A  
gdy poczuł nadchodzącą śm ierć 
osta tn im ' w ys iłk ie m  w o li na 
skraw ku napieru drżącą ręką 
wśród w ybuchów  szrapne li na­
pisał swój testam ent, k tó ry  
u ją ł w  słowa na jb a rdz ie j proste 
i zarazem na jb a rdz ie j wzniosłe: 
„U m ie ra m  za O jczyznę, zao­
p ieku jc ie  się żoną i  dziećm i — 
poor, R ybakow sk i“ . Ten skra ­
wek papieru zachow ali to w a ­
rzysze b ro n i ja k  na jw iększą

re lik w ię  i po w o jn ie  przekaza li 
do M uzeum  W ojska Polskiego.

W -pan ia le  w a lczy li żołnierze 
obsługujący broń przeciw pan­
cerną. K p r, Kbsztowski, ce low ­
niczy dz ia łka  45 m m  w raz z 
obsługa zniszczy! dw a h it le ro w ­
skie ..Ferdynandy“ , samochód 
z 15 żo łn ie rzam i w roga i cztery 
gniazda C K M -ó w  w raz z obsłu­
gą. S an ita riusz Wabe! w yn iós ł 
z pola w a lk i 40 rannych  żo łn ie­
rzy i o fice rów  w raz z ich bronią.

W ie lu  jeszcze innych  bohate­
rów  w a lczy ło  i zwyciężało w  
tym  boju. Ż y ją  oni dziś i na 
różnych odcinkach fro n tu  w a lk ;
0 pokój i p lan 6 - le tn i — nadal 
walczą i zwyciężają.

M iędzylesie i A n in , Wygoda i 
Kawęczyn, Czaplowizna i G lin k i, 
G rochów i Bródno, Pelcowizna, 
EIsneró\y i  U tra ta , Praga i 
Saska Kępa m ia ły  dziesią tk i 
swych bohaterów  znanych i  bez­
im iennych. Na ich czynach 
bohaterskich w ychow u je  się i 
ksz ta łtu je  swój cha rak te r m ło ­
dy żo łn ierz Ludowego W ojska
1 m łode pokolenie P o lsk i L u do ­
wej, na tych wzorach uczy się 
żołn ierz nasz w ierności obow iąz­
ko w i żo łn ie rsk iem u i przysiędze 
w o jskow ej oraz in nych  cnót 
żo łn ierskich .

Hi
N ie by ło  chyba w  ca łym  okre ­

sie le tn ie j o fensyw y w o jsk  I  
B ia ło ruskiego F ron tu  w  1944 r. 
b itw y  ba rdz ie j zaciętej an iże li 
ta, k tó ra  toczyła  się przez pięć 
tygodn i i  została wreszcie ukoń­
czona zwycięstwem  — ' w yzw o­
leniem  Pragi. W  ciągu k ilk u  ty ­
godni na dalszych i  b liższych 
przedpolach s to licy  dzień i  noc 
g rzm ia ł hu k  a r ty le ry js k ie j ka ­
nonady.

Żołn ierze radzieccy, k tó rz y  w y ­
zw a la jąc naszą O jczyznę prze­
szli , wśród w a lk i se tk i k ilo ­
m e trów  po ziem i po lsk ie j, k ro k  
za k rok iem  p rz e b ija li sobie d ro ­
gę coraz da le j na zachód. Roz­
poczęta w  1944 roku  w ie lka  o- 
fensywa le tn ia  A rm ii Radziec­
k ie j od rzuciła  grupę a rm ii n ie ­
m ieckich  „Ś rodek“  aż po Wisłę. 
W oparc iu  jednak  o w id ły  B u - 
gona rw i i W is ły  zdo ła ło  do­
wództw o h itle ro w sk ie  u trzym ać 
w  sw- ch rękach warszawskie 
przedmoście prawobrzeżne w raz 
z re jonem  P rag i os łan ia jącym  
ważne a rte rie  kom un ikacy jne , 
m osty w arszaw skie na W iśle. 
Łączyło  się to  z postanow ieniem  
h itle ro w có w  bron ien ia  za wszel­
ką  cenę W arszawy, k tó rą  h i­
t le ro w sk ie  dow ództw o uważało 
za k lu cz  do B e rlina . W ojska I  
F ro n tu  B ia ło rusk iego  pod do­
wództwem  M arsza łka K onstan­
tego Rokossowskiego p rzystąp i­
ły  we w rześniu 1944 r. do dzia­
łań  w  celu z likw id o w a n ia  lu b  
co n a jm n ie j w ydatnego zm n ie j­
szenia rozm ia rów  h itle ro w s k ie ­
go przedmościa prawobrzeżnego.

Do dzia łań  tych  w  re jon ie  
P rag i została obok jednostek

radzieck ich rów nież wyznaczona 
przez dow ództw o F ron tu  I D y­
w iz ja  P iechoty im . Tadeusza 
Kościuszki, k tó ra  w  ty m  celu 
została wyłączona ze składu 
bojowego I  A rm ii.  D yw iz ja  K oś­
ciuszkowska w ykona ła  w  pe łn i 
pow ierzone je j zadanie, prze ła­
m ała n iep rzy jac ie lsk ie  pozycje 
obronne pod M iędzylesiem  i w 
ciągu p ięciu  dn i nieustannego 
na tarc ia  osiągnęła nakazany cel. 
Ż o łn ie rz  I  D y w iz ji P iechoty 
wspan ia le  zaprezentował bo jo­
we w a lo ry  1 A rm ii w ykonu jąc  
ważne zadanie zdobycia pozy­
c ji, z k tó rych  w cztery miesiące 
późnie j, rozpoczęła się w ie lka  
ofensywa zim owa, k tó ra  w y ­
zw o liła  W arszawę lewobrzeżną, 
a następnie resztę Polski.

T ru d n e  w a ru n k i terenow e na 
przedpolach P rag i oraz w a lk i 
u liczne w  dużym  mieście w y ­
m agały od w o jska niebywałego 
h a rtu  i um ie ję tności prowadze­
nia w a lk i w  n a jró żn o ro d n ie j­
szych w arunkach  — w  walce 
z b lis k im  w rogiem , w  teren ie 
zalesionym, na jeżonym  licznym i 
betonow ym i i opancerzonym i i 
pu n k ta m i oporu i fo rta m i, w  
w a lkach  o s iln ie  ^ m o c n io n e  o- 
siedla podm iejskie. W ypad ło  na­
cierać poprzez bagniste ta k i i 
piaszczyste w ydm y. Żołn ierze 
i  o fice row ie  d y w iz ji p o t ra f i l i  
dostosować się do w a ru n kó w  
te j w a lk i i zyskać pełne uznanie ; 
swych przełożonych, Żołn ierze ; 
d y w iz ji w yka za li w ie lk ą  zacię- ! 
tość w  walce, w y trw a łość  w  na - j 
ta rc iu , o fia rność i  bezprzyk ła - | 
dne w  w ie lu  w ypadkach boha \ 
terstw o. Jest w  tym _duża zasłu- i 
ga po litycznego zabezpieczenia j 
dzia łań i  o fia rn e j boha te rsk ie j | 
p racy apara tu po litycznego, k tó - ! 
r y  p o tra f ił zagrzać żo łn ie rzy do i 
w ykonan ia  szczytnych zadań. 
Już po p ierw szym  dn iu  w a lk  
o Pragę kościuszkowcy o trz y ­
m a li zaszczytną pochwałę od 
dowódcy I  F ron tu  B ia ło ru sk ie ­
go M arsza łka Rokossowskiego: 
„D ziś  I  D y w iz ja  w ykaza ła  w yso­
k i poziom w y trw a ło ś c i i  męstwa 
w  na ta rc iu . W yrażam  żo łn ie­
rzom , podoficerom  i o ficerom  j 
podziękow anie za w y n ik i bo ju  '

Na marginesie

Obrazek
Poniżej drukujem y z n iew iel­

k im i skrótami, depeszę am ery­
kańskiej agencji „Associated 
Press“ z dnia 3 września: 

W ENECJA (AP). —  Tajem ni­
czy milioner wenecki wydał dziś i 
kosztem. 50.000 dolarów przyję- j 
cie dla możnych, utytułowanych 
i bogatych z trzech kontynen­
tów pod największą strażą po­
lic ji, jaką widziała Wenecja od 
zakończenia wojny. /

Don Carlos de Bestegui, chu­
dy, z rnonoklem w  oku wystąpił 
w czarnym, udekorowanym dia­
mentami kostiumie francuskie- ; 
go gubernatora z X V I I I  wieku, 
w ita jąc swych gości, którzy przy­
bywali gondolami... Byli oni u- 
brani w  najrozmaitsze kostiumy, 
nie wyłączając lw ie j skóry, a 
zadaniem ich było nadanie „do­
mowego ciepła“ pałacowi m ek­
sykańskiego milionera, który  
kupił go za 500.000 dolarów i 
wydał dalszych 6.250.000 dola­
rów na renowację i remont.

Jednym z pierwszych gości 
był Aga Khan w  kostiumie 
wschodniego potentata, wysa­
dzanym drogimi kamieniami. 
Barbara Hutton (milionerka a- 
merykańska) z jaw iła  się w  pa­
ryskiej kreacji z czarnej koron­
k i wartości 50.000 dolarów.

Arturo Lopez, m ultim ilioner 
chilijski z jaw ił się w kostiumie 
mandaryna chińskiego, przety­
kanym złotymi nićmi i wysa­
dzanym rubinami.

Pewien gość, w  masce na tw a- 
rzy, przybyły w  czarnej gondoli 
został do pałacu wniesiony w  
trumnie. Baronowa de Roth­
schild miała na sobie suknię ba­
lową z X V I I I  wieku...“

Na tym  kończymy depeszę 
„Associated Press“. A le dla u- 
zupetnienia tego weneckiego 
obrazka podamy garść inform a-

oraz życzenia dalszych zwy­
cięstw “ .

W  rozkazie specja lnym  Gene­
ralissim usa S ta lina  ogłoszonym 
w  dn iu  14 w rześnia z o k a z ji 
zdobycia P ragi zostały w ym ie ­
nione I DP i I  B rygada Pancer­
na i inne jednos tk i różnych ro ­
dza jów  wojsk.

Hi
Honorowe sa lw y a rm a tn ie  od­

dane w  M oskw ie rów nież na 
cześć żołnierza polskiego obw ie ­
śc iły  jednocześnie jeszcze jeden 
t r iu m f po lsko-radzieckiego b ra ­
ters tw a b ron i i idei. W lis topa­
dzie 1944 r. P rezyd ium  R ady 
N ajw yższe j ZSRR odznaczjdo za 
w a lk i o Pragę sztandar P ie rw ­
szej D y w iz ji P iechoty orderem  
„Czerwonego S ztandaru", 1 pp. 
o trzym a ł nazwę Praskiego.

W pam iętne dn i września 1944 
prze lewana na ziem iach P o lsk i 
k rew  radzieckiego i polskiego 
żołnierza w  walce przeciw ko 
wspólnem u w ro go w i — scemen- 
tow a ła  jeszcze s iln ie j n ie rozer­
w a lną  w ięź łączącą naród i W o j­
sko Polskie z narodam i Z w ią zku  
Radzieckiego i  z jego bohater­
ską arm ią.

Ta w ięź zadecydowała o tym , 
że w róg k lasow y n ie  zdo ła ł 
przeszkodzić naszemu na rodow i 
w  jego tak  w ie lk ie j m is ji h is to ­
ryczne j — w  budow an iu  socja­
lizm u  — us tro ju  sp ra w ie d liw o ­
ści społecznej, wo lności i  szczę­
ścia.

Dziś nasze ludow e W ojsko 
Polskie stoi na straży w span ia­
łych  zwycięstw , k tó re  nasz na­
ród. nasza klasa robotn icza pod 
przewodem  P olsk ie j Z jednoczo­
nej P a r t ii Robotniczej osiąga na 
polu pokojowego budow n ic tw a  
socjalistycznego. Wobec ty c h  
zw ycięstw  jeszcze jaśnie jszą sta­
je  się n iezb ita  prawda, że g łó w ­
nym  i zasadniczym w a ru n k ie m  
niepodległości naszej O jczyzny, 
i je j sukcesów w  dziedzin ie bu ­
dow n ic tw a  socja lizm u — je s t 
przy jaźń , sojusz i b ra te rs tw o  
b ro n i i idei z w ie lk im  Z w ią z ­
k iem  Radzieckim , k tó ry  stoi w  
p ierwszych szeregach św ia tow e­
go obozu poko ju  i 1 postępu i  
k tó rem u przewodzi na jw iększy  
strateg wszystk ich czasów i lu ­
dów, w ie lk i p rzy jac ie l naszego 
narodu i w y zw o lic ie l naszej O j­
czyzny — Józef S ta lin .

wenecki
cji, które nie były zawarte W 
wiadomości agencji.

A więc, we Włoszech, na te­
renie których Don Carlos w y­
dał swe przyjęcie jest prawie  
4 miliony bezrobotnych a w  sa­
mej Wenecji na 180.000 miesz­
kańców —  jedna piąta jest bes 
pracy.

W  południowych Włoszech I 
na Sardynii, 60 procent lu ­
dzi żyje w pieczarach a według 
sprawozdania senatora am ery­
kańskiego Mac Carrana, „ludzie 
chodzą w takich szmatach, jak ie  
zobaczyć można gdzie indziej 
tylko w  kinie.“

W Meksyku, gdzie zbił m a ją­
tek Don Carlos de Bestegui, w  
czasie ostatniego strajku górni­
ków, ponad 30 dzieci umarło z 
głodu.

Aga Khan czerpie bogactwa 
ze swych indyjskich posiadłości. 
A w  Indiach, wediug obliczeń 
burżuazyjnych uczonych za­
chodnich, na osobę przypada 
dziennie 274 gramy roślin ja ­
dalnych. Przeciętny wiek H in ­
dusa wynosi 26,5 lat. kobiety —  
27 lat. W ypadki śmierci głodo­
w ej są nagminne i ofiar nie  
chowa się nawet w  trumnie, w  
której dla zabawy, przybył na 
przyjęcie jeden z gości.

Arturo Lopez, m ultim ilioner 
pochodzi z Chile. W  tymże C hi­
le jest 50.000 bezrobotnych a 
42 procent ludności, według o - 
świadczenia b. m inistra spra­
wiedliwości Rossi „po prostu 
głoduje“.

Fakty takie można by mno­
żyć w nieskończoność. Stanowią 
one drugą stronę „obrazka w e­
neckiego“. Tę prawdziwą stro­
nę kapitalistycznego blichtru 1 
kapitalistycznego wyzysku.

OSA

Pilica popłynie do Łodzi
(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  LU D U ")

Strzeliste , w ysokie  k o lu m n y  z 
betonu i grube f i la ry  z czerwo­
ne j cegły pod trzym u ją  lekkie, 
kopulaste sklepienie o lb rzym ie ­
go gmachu.

Przez małe lu k i w  stropie w p a ­
da św iatło , rozpraszając sib 
wśród 100 ko lum n te j o lb rzy ­
m ie j sali. „D laczego tu  nie ma 
an i jednego okna?“  — zdziw i 
się odruchowo zw iedzający i na­
tychm ias t sam sobie w y jaśn i: 
„Jakże mogą być okna, k iedy 
cały gmach m ieści się pod zie­
m ią “ ...

— Te lu k i też n ied ługo za­
m uru je m y  — m ów i k ie ro w n ik  
robót techn ik  Brzozowski. — 
T u  m usi być zupełn ie ciemno.

I  dodaje: — Z n ie c ie rp liw o ­
ścią czekam y na dzień, w  k tó ­
ry m  to wszystko znajdzie się 
pod wodą. Woda dojdzie do te ­
go m iejsca, gdzie ko lum n y łą ­
czą się z tuk iem  sklepienia.

Jest to bow iem  zb io rn ik  w o­
dy czystej wodociągów m ie j­
skich. O bok — d ru g i ta k i sam 
zb io rn ik . Łączna pojemność 
tych  g igan tów  p o k ry je  dobowe 
zapotrzebowanie na wodę 650 
tysięcy m ieszkańców Łodzi i  ca­
łego przem ysłu łódzkiego.

Nowa epoka w dziejach 
Łodzi

W ałka o wodę dla  drugiego 
pod względem  w ie lkośc i m ia ­

sta polskiego, leżącego w  cen­
tru m  k ra ju , ma swoją w ym o w ­
ną h is to rię . Bogacze łódzcy, w ła ­
ściciele fa b ryk , sk ie row a li w szy . 
s tk ie  m ożliw e źród ła wody do 
swoich zakładów  i pałaców, nie 
licząc się zupełnie z potrzeba­
m i ludności pracującej.

D la h ie j pozostawała m ętna 
woda o czerw onym  zabarw ien iu, 
k tó rą  w  w ie lu  dzieln icach m ia ­
sta o trzym ać można je dyn ie  ze 
s tudn i m ie jsk ich .

D latego w ie lka  budowa ru ro ­
ciągu P ilica — Łódź, do k tó re j 
przystąp iono w  plan ie  6 -le tn lm , 
jest d la  Łodzi wydarzeniem  
w ie lk im , jes t wyrazem  tro s k i 
w ładzy ludow e j o człow ieka.

W krótce  ju ż  trasa P ilica  — 
Łódź ożyje głosam i setek ro b o t­
n ik ó w  i  zgrzytem  maszyn. W ie l­
k i zb io rn ik  wody czystej to  je ­
den z fragm entów  te j o lb rzy ­
m ie j budowy. Z tego wzgórza, 
na k tó ry m  położony jes t zb io r­
n ik , wody p iifck ie  popłyną do 
m ieszkań i  zakładów  pracy po­
przez szeroko rozbudowaną sieć 
wodociągową.

— Lecz co będzie je że li te j 
wody przy jdz ie  za dużo?

D yre k to r B udow y Rurociągu 
O kręgu Łódzkiego inż. K o w a l­
ski w y jaśn ia : „B u d u je m y  w ła ­
śnie w  północnej dz ie ln icy  m ia ­
sta w ie lk i ko lek to r, kana ł zb io r­
czy i rozszerzamy sieć kana łów  
odp ływ ow ych , aby odprowadzić

te  o lb rzym ie  masy wody. Ogó­
łem  nasza sieć kana lizacy jna  
rozrośnie się do 200 k ilo m e ­
tró w “ .

Rury wodociągowe 
prowadzą do Pilicy

Dum ę załogi budow y ru ro c ią ­
gu stanow i o lb rzym ia  maszyna, 
p rzypom ina jąca rzeczną pogłę- 
b ia rkę , ustaw iona na o lb rzym ich  
czołgowych gąsienicach. Zam iast 
k u b łó w  _ czerpaków lśn ią  na 
taśm ie czerpiącej w ie lk ie  sta­
low e łyżk i.

—  Tę kopaczkę łyżko w ą  do­
sta liśm y z N R D — m ó w ił k ie ­
ro w n ik  budow y ru roc iągu  tow . 
W ilk . — To reko rdz is tka . Po­
t r a f i  w  czasie godziny w ykopać 
150 m e trów  bieżących row u  
o głębokości do 5 m etrów . Bę­
dziem y m usie li dobrze się śpie­
szyć, żeby nadążyć za n ią  z u - 
k ładan iem  ru r.

Czarne ru ry  żeliwne, ja k  zwa­
lone ko m in y  fabryczne leżą 
w zd łuż trasy. K ażdy z tych 
pachnących smołą k loców , w a­
ży 2 tony. R u ry  prowadzą do sa­
m ej P ilic y .

Próbne wiercenia 
dały dobre wyniki

P ilica. T ereny wodonośne. 
Czysta, w a rtk o  p łynąca woda

rze k i m a dz ięk i pew nym  zw iąz­
kom  iło w ym , pokryw a jącym  
dno, b łęk itn e  zabarw ien ie.

P rofesor Samsonowicz, k tó ry  
z ram ien ia  Państwowego In s ty ­
tu tu  Geologicznego p rzeprow a­
dzał badania te renów  wodonoś­
nych, zdobył tu  w ie lką  popu­
larność. Tomaszów p rz y w y k ł do 
cha rakte rystyczne j postaci sta­
ruszka, k tó ry  z m ło tk ie m  w  rę­
k u  od wczesnego ranka  chodził 
po brzegu P ilic y , podnosząc i 
rozb ija ją c  kam ienie.

Badania geologiczne przepro-. 
wadzone nś obszarze około 
14.000 ha w ykaza ły  o lb rzym ie  
bogactwo terenów  wodonośnych. 
Przeprowadzone na P ilic y  po­
m ia ry  oraz analiza w ody pod 
względem  chem icznym  i  bak te ­
rio log icznym  da ły  n iem n ie j za­
dowalające w y n ik i.

— Próbne w ie rcen ia  —  m ów i 
p rzodow n ik  pracy m a js te r w ie r­
tn iczy  A n to n i Sęp. dem onstru­
jąc  dz ia łan ie  sk rzyn i pom iaro­
w e j — da ją  nam  pewność, że 
tu te jsze j wody w ystarczy dla 
Lodzi.

I  dodaje z uśm iechem : M im o, 
że n ie  chodzi tu  o bagatelkę.

—  To jest na jw iększa in w e­
styc ja  ruroc iągow a, iaka k ie d y ­
k o lw ie k  w  Polsce przedsięwzię­
to  —  uzupe łn ia  inż. K o w a lsk i. —

Po zakończeniu rob ó t będziem y 
w  stan ie zaopatrzyć w  wodę 
wodociągową 650 tys ięcy miesz­
kańców  Ło dz i i  przem ysł łódz­
k i.

Już się mówi o zakończeniu 
pracy

Zakończenie robót... W yda­
wać się to może dziwne, że gd y  
przystępu je  sle dopiero do roz­
poczęcia decydu jące j fazy ro ­
bót — w y jśc ia  na trasę — n a j­
ba rdz ie j ożyw ione dyskusje  
wśród budowniczych ru ro c iąg u  
P ilica  — Łódź dotyczą iuż  te r ­
m inu  zakończenia pracy. G dy  
jednak uprzytom niany sobie ja ­
k ie  znaczenie ma przyśpieszenie 
zaopatrzenia w  wodę łódzkiego 
przem ysłu i łó dzk ie j k lasy ro ­
botn icze j — zrozum iałe staną 
sie dyskusje  wśród za łog i

Uchwała P rezyd ium  Rządu z 
dn ia 29 g rudn ia  1950 r. m ó w i 
o przyśpieszeniu zakończenia 
budow y ruroc iągu o ieden rok. 
Budową, pow inna wiec być za­
kończona w  d ru g ie j po łow ie  
1954 r.

P rzodow nicy p racy  na budo­
w ie i in żyn ie row ie  p racu ja  nad 
tym , by zakończyć rob o ty  przed­
term inow o.

M IE C Z Y S Ł A W  K O F TA

\
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Trzeba bardziej dbać o jakość produkcji
N ie  w iem , ja k  są brakowane 

w  Państwow ych Zakładach 
P rzem ysłu  Bawełnianego N r 
16 w  Łodzi n ic i n r 30 Faktem  
jednak  jest, że te, k tó re  o trz y ­
m u ją  Poznańskie Zakłady Prze­
m ysłu  Odzieżowego, są złe 

Przede wszystk im  n ic i są n ie ­
starann ie  skręcone i posiadają 
dużą ilość drobnych węzełków 
P ow oduje to ustawiczne z ryw a ­
n ie  się n itk i,  co zmusza do po­
nownego naw lekan ia igieł. T ra ­
c im y  przez to w ie le drogocen­
nego czasu.

Poza tym  n ic i n r. 30 są bardzo 
słabe Zszywane ty m i n ićm i m a­
te r ia ły  rozryw a ją  się przy moc­
n ie jszym  pociągnięciu w  m ie j­
scach zszycia.

W ydaje m i się, że w  P.Z.P.B 
N r 16 w Łodzi, trzeba ja k  n a j­
szybciej wzmóc kon tro lę  jakości 
w ytw orzonych  tow arów , aby złe 
i w ybrakow ane nie dostawały 
się do rąk konsumenta.

M A R IA  P U C H A LS K A
Poznańskie Zakłady 

Przemysłu Odzieżowego

Nakaz jest a pracy nie tna
Kończąc Szkołę Przem ysłową 

w  B ie lsku -B ia łe j o trzym ałem  
ty tu ł techn ika-m echan ika  Rów­
nocześnie otrzym ałem  nakaz 
pracy z M in is te rs tw a P rzem y­
słu Chemicznego k ie ru ją cy  mnie 
do przedsiębiorstwa Budowy 
Z akładów  Sodowych w K ra k o ­
w ie. W edług nakazu m iałem  
rozpocząć pracę od 1 sierpnia 
b .r

Zgłosiłem  się na 4 dn i przed 
ty m  term inem , zapewniono 
m nie, że pierwszego będę z a tru ­
dn io ny  Gdy jednak zgłosiłem 
się 1 sierpnia, okazało się, że 
pracy dla mnie nie ma K ie ro w ­
n ik  personalny zakładów kazał

m i czekać k ilk a  dni na decyzje 
dyrekto ra , k tó ry  w  tym  czasie 
b y ł nieobecny.

P rzyjechałem  w ięc po raz 
trzeci. Dow iedziałem  się w tedy, 
że mój nakaz pracy został w y ­
słany do m in is te rs tw a w  cełu 
jakiegoś sprostowania.

M in ą ł znów miesiąc. Odpo­
wiedź jednak nie nadeszła. Nie 
ma je j zresztą do te j pory.

A tymczasem nie pracuję tra ­
cąc bezużytecznie czas i p ien ią ­
dze na przejazdy dlatego, że 
ktoś niedbale za ła tw ia ł moją 
sprawę.

JERZY D Ł U C IA K  
Maków Podhalański

Karygodne niedbalstwo
18 sierpnia jadąc pociągiem 

W arszawa — K atow ice w ycho­
dzącym ze sto licy o godz 22-giej 
na tkną łem  się na zjaw isko, k tó ­
re  stanowczo nie pow inno mieć 
m iejsca.

O to w  wagonie N r 15341 pa­
sażerowie przez całą noc a tako­

wani by li., przez ro je  insektów  
zagnieżdżonych w  wagonach.

Z jaw isko  to świadczy o n ie ­
dba lstw ie  w ładz ko le jow ych, 
którego nie można tolerować.

R. ZA B O R SK I 
Olsztyn

K ro n ika  w ydaw nicza
H IS T O R Y C Z N A  POW IEŚĆ  

R A D Z IE C K A

N akładem  Państwowego In s ­
ty tu tu  W ydawniczego ukazała 
się w ie lka  powieść h istoryczna 
Stiepana Z łob ina „W yspa szczę­
ścia" (2 tom y, s tr 386 i 435, ce­
na 26,80 zł). Na tle  dz ie jów  je d ­
ne j rodziny m ieszkańców Psko­
wa w połowie X V I I  w ieku da­
je  autor szeroki obraz stosun­
kó w  w  ówczesnym państw ie ro ­
sy jsk im .

POSTĘPO W A PO W IEŚĆ  
NO RW ESKA

W  1945 r. E iw in d  Bolstad. 
no rw esk i pisarz napisał powieść 
„S p e ku la n t“ , w k tó re j poruszył 
na jb a rdz ie j is totne problem y 
pow ojenne j N orw eg ii, w a lkę  ro ­
b o tn ikó w  norweskich z wprzę- 
ganiem  N o rw eg ii w służbę im ­
pe ria lizm u , w a lkę  z ko laboran­
tam i, idącym i z ko le i na służbę 
do A ng lo -A m erykanów . Tę in te ­
resu jącą i w artościową powieść 
w y d a ł Państwow y In s ty tu t W y­
daw n iczy (przekł T  P ow idzk ie - 
go, s tr. 230, cena 9,80 zł).

„N A F T A  A P O L IT Y K A
ZA G R A N IC ZN A '*

Jako tom  czw arty  B ib lio te k i 
P rzek ładów  Polskiego In s ty tu tu  
S praw  M iędzynarodow ych uka­
zała się pod powyższym ty tu łe m  
praca postępowego pub licys ty  
angielskiego M ichaela Brooksa, 
s tanow iąca, skrupu la tne  zesta­
w ien ie  m ateria łów , dem asku ją­
cych im peria lis tyczne  cele p o li­
ty k i anglosaskiej. (Przel. Z. 
Czeczot-Gawrak, Książka i W ie ­
dza str. 184, zł 5,80).

Przedm owa słusznie ocenia 
je tjn a k  b ra k i książki, po legają­
ce na pom in ięciu zagadnienia 
w a lk i narodów ko lon ia lnych  o 
W yzwolenie narodowe.

P IS M A  W YBRA NE
Św i ę t o c h o w s k ie g o

A leksander Św iętochowski 
(1849 — 1938) b y ł w y b itn y m  i 
w ie los tronnym  pisarzem, o- 
ga rn ia jącym  sw ym i tw órczym i 
za in teresow aniam i w ie le  dzie­
dzin lite ra tu ry  i pu b licys tyk i

społecznej. E w o luc ja  pisarza od 
pozytyw izm u, którego b y ł w 
Polsce jednym  z n a jw y b itn ie j­
szych przedstaw ic ie li i od lib e ra ­
lizm u burżuazyjnego do nac jo­
na listycznych i reakcy jnych  po­
zycji zaciążyła nad twórczością 
Świętochowskiego, ale w p ie rw ­
szym okresie swej dzia ła lności 
napisał on szereg u tw orów , go­
dnych przypom nien ia w  Polsce 
Ludow ej ja ko  u tw o rów  sk ie ro ­
wanych przeciw  zacofaniu i ob­
skuran tyzm ow i, ja ko  u tw orów , 
w k tó rych  ostre j k ry tyce  pod­
dane b y ły  ówczesne stosunki 
społeczne w Polsce i spe łn ia ją ­
cych ob ie k tyw n ie  postępową 
rolę. Do tego okresu w  p iśm ien­
n ic tw ie  Św iętochowskiego się­
gnął w ydaw any przez Państwo­
w y In s ty tu t „ W ydaw niczy w y ­
bór „P ism  w yb ran ych “  Ś w ię ­
tochowskiego. pod redakcją  i 
ze wstępem W acława K ubac­
kiego. Dotychczas ukazały się 
trzy  tom y. Tom  I zaw iera „O b ­
razki pow ieściowe" (s tr 272, 
cena 10 zł), tom y I I  i I I I  „U -  
tw o ry  dram atyczne" („P iękna ", 
„B łazen", „A spaz ja ", „A u re li 
W iszar", „R eg ina", str. 364 i 212. 
cena 16.50 zł) L e k tu ra  „P ism  
w yb ran ych " Świętochowskiego 
pozwala stw ierdz ić , że wczesna 
twórczość tego pisarza za­
w iera w ie le  n iezw ie trza łych, 
żyw ych treści.

SPRAW A K R Ó LA  
I  B IS K U P A -Z D R A JC Y

B lisko  50 la t tem u, w  1904 r.,
ukazały się po raz pierwszy w 
d ruku  głośne „Szkice h is to ry ­
czne jedenastego w ieku ", nap i­
sane przez Tadeusza W ojc ie­
chowskiego. Szkice te s ta ły  się 
rew elacją  w m ediew istyce po l­
skie j i zaliczone zostały do k la ­
sycznych dzie ł po lskie j h is to­
r io g ra fii. a to dzięki zaw artym  
w nich odkryc iom  naukowym , 
zwłaszcza dotyczącym  epoki 
Bolesława Śm iałego i zdra icy - 
biskupa S tanisława ze Szczepa­
nowa. W znow ione obecnie przez 
Państw ow y In s ty tu t W ydaw ­
niczy „S zkice" (str. 394 dużej 
ósemki, w ie le  ilu s tra c ji, w a rto ­
ściowy wstęp A leksandra  G iey­
sztora, cena 25 zł) spotkają się 
zapewne z w ie lką  poczytnością. 
na k tó rą  w  zupełności zasłu­
gują.

Fiasko ai

U b ieg łe j n iedz ie li G recja b y ­
ła sceną pa rod ii wyborcze j, w y ­
reżyserowanej przez gaule itera 
P eurifoy  — ambasadora USA 
w  Atenach i odegranej zgodnie 
z w szystk im i zasadami am ery­
kańskie j „de m okra c ji".

Pomimo, że A m erykan ie  ro ­
b ili wszystko, aby odwlec w y ­
bory, zdecydowano się na ich 
przeprowadzenie ja ko  na zło 
konieczne.

Antyludowa konspiracja
Zarów no kw ie tn io w e  w ybory  

adm in is tracy jne  — k tó re  b y ły  
w ie lk im  sukcesem lew icy — jak 
i n ieudany zamach stanu m a r­
szałka Papagosa, zaostrzyły
istn ie jące ta rc ia  pom iędzy róż­
nym i b ry ty js k im i i am erykań­
sk im i k lik a m i agentów w G rec ji 
Z tego chaosu wzajem nie
sprzecznych in teresów  w ew nątrz 
obozu m onarcho-faszystowskie- 
go, można w yróżn ić dwa prze­
ciw staw ne k ie run k i. Jeden z 
nich — to k ie runek Papagosa. 
d rug i — to k ie runek reprezen­
tow any przez kró la  Paw ła. Ve- 
nizelosa i inne stare pa rtie  bu r- 
żuazyjne. U siłow an ie  P eurifoya 
pogodzenia swych n iezdyscyp li­
nowanych lo ka jó w  i u tworzen ia 
„narodowego zjednoczenia", tzn. 
fron tu  p a rtii . m onarcho-faszy- 
stowskich — upadły. Pozostała 
A m erykanom  n ik ła  nadzieja, że 
przeprowadzenie pa rod ii w ybo­
rów  pozwoli im  może zaprow a­
dzić jako ta k i „porządek".

Celam i postaw ionym i w ybo­
rom  przez A m erykanów  b y ­
ło: po pierwsze — zapewnie­
nie „p rzy tłacza jące j w iększości" 
kandyda tow i na wojennego d y k ­
ta tora  — Papagosowi, k tó ry  jest 
na jw ie rn ie jszym  w yrazic ie lem  
am erykańskie j p o lity k i w G re­
c ji;  po drug ie  — przy pomocy 
reakcy jne j o rd yna c ji wyborczej 
(m. in. kob ie ty  nie m aja prawa 
głosu) i  te rro ru  „pokonan ie" 
lew icy.

P rzygotow ania przedwyborcze 
b y ły  godne zarówno organ izato­
rów , ja k  i  celów, k tó rym  m ia ły  
służyć: była  to an ty ludow a kon­
spiracja , odbywająca się w  w a ­
runkach niesłychanego — nawet 
ja k  na G recję faszystowską — 
te rro ru . W przygotow aniach 
tych b ra ły  udzia ł w szystkie 
ciemne postacie am erykańskiego 
reżim u, w ystępujące pod różny­
m i e tyk ie tam i p a r ty jn y m i: od 
greckiego de G au l!e ‘a — Papa­
gosa poprzez pseudo-dem okra-

lerykańskich 
w Grecji

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SPECJALNIE DLA  „T R Y B U N Y  LUDU ")

Leileris Mavroidis

wyborów

odpow iada ją na jg łębszym  p ra ­
gn ieniom  narodu greckiego, ja k  
i tem u, że o trzym a ł on głosy 
dem okra tycznej le w icy  w  tych 
wypadkach, gdy głosu jący nie 
m ogli oddać ich na EDA, spe­
c ja ln ie  na wsi, gdzie te rro r i 
oszustwa b y ły  najw iększe.

Sukces obozu demokracji 
i pokoju

ED A — Zjednoczona Lew ica 
Dem okratyczna, k tó ra  skupia 
p raw dz iw ie  dem okratyczne e le ­
m enty k ra ju  i k tó ra  by ła  po­
pierana przez Kom unistyczną 
P artię  G rec ji i A g ra rną  Part.ę 
G recji, m usiała przeprowadzić 
tw ardą , szczególnie ciężką w a l­
kę. M im o potwornego te rro ru  
i oszustw, nie ty lk o  u trzym a ła  
ona, ale znacznie zw iększyła 
swoją siłę.

W czasie poprzednich w yb o­
rów , w  d n iu ’ 5 m arca 1950 r 
lew ica albo nie bra ła  udzia łu 
w w yborach, albo też w  n ie ­
k tó rych  okręgach oddała swe 
głosy na kandyda tów  tzw. G ru ­
py D em okratycznej, o b e jm u ją ­
cej p rzedstaw ic ie li S K E LD  (so­
c ja ldem okrac i) p a rtię  Sofiano- 
poulosa i in . G rupa ta o trz y ­
m ała wówczas około 160 tys ię ­
cy głosów na pó łtora m iliona  
w yborców . W w yborach, k tóre 
odby ły  się osta tn ie j n iedzie li 
E D A  po raz p ierw szy w ys tąp i­
ła sam odzielnie i o trzym a ła  o- 
ko ło  175 tysięcy głosów na pó ł­
tora m ilion a  głosów, podczas 
gdy renegacka g rupka  socja l­
dem okra tyczna została zm iaż­
dżona i  uzyskała zaledwie 4 ty ­
siące głosów. Zmiażdżone zosta­
ły  rów n ież różne tito w s k o -tro c - 
k is tow sk ie  szum ow iny, m im o 
jawnego poparcia faszystow ­
skie j p o lic ji.

Pom im o oszustw, m im o h it le ­
row skiego te rro ru  Papagosa, 
ED A zdobyła 20 procent g ło ­
sów w  m iastach i oko ło 11,5 
procent głosów w  ca łym  k ra ju .

Bohaterscy synowie 
Grecji muszą być 

uwolnieni!
W ielu w span ia łych b o jo w n i­

ków  greckiego ruchu dem okra- 
tycznego, w ysun ię tych z lis t 

p a rtii przypisać należy żarów- I EDA, zostało w yb ranych  depu- 
no tym  przyrzeczeniom , k tó re  tcwany.ru. M iędzy n im i w y b r li­

tycznego P lastirasa do „s o c ja li­
s tów " Svolosa i Tsirim okosa.

Amerykańskie plany 
nie ziściły się

A le  w y n ik i w yb o ró w  b y ły  
rozczarowaniem  dla W all S treet 
W ykazują to nawet o fic ja ln e  
dane, „spreparow ane" przez re ­
akcy jny  rząd.

K andydat na dyk ta to ra , Pa- 
pagos, k tó ry  w  m yśl am erykań­
skich obliczeń m ia ł o trzym ać 
„przytłacza jącą większość", do­
chodząc w ten sposób do w ła ­
dzy ja ko  „pa rla m e n ta rn ie " w y ­
brany au tokrata, — z trudem  
o trzym a ł jedną trzecia głosów, 
m im o wszystkich oszustw i te r­
roru , dzia ła jących dla  zapewnie­
nia mu zwycięstwa.

H itle ro w sk i te rro r, m ilio n y  
do la rów  przekazane przez Peu­
rifoya . dz ies ią tk i m ilia rd ó w  
drachm  dostarczone przez w ie l­
k ich przem ysłow ców i .finansi­
stów Aten, przekupiona' prasa, 
— wszystko to nie by ło  w sta­
nie zapewnić mu większości. Je­
dyną rzeczą: k tó rą  kandydat na 
dyk ta to ra  p o tra f ił . zrobić, było 
skupienie w okó ł siebie wszyst­
k ich e lem entów na jczarnie jszej 
re a kc ji w G recji, odebranie g ło­
sów innym  p ra w ico w ym  pa r­
tiom  oraz wprowadzenie w  błąd 
pewnych na jbardz ie j zacofanych 
.warstw  narodu, k tó re  da ły  się 
pociągnąć dem agogii Papagosa, 
gdyż m ia ły  dość ko ru p c ji i n ie­
dołęstwa starych p a r t i i bu rżu- 
azyjnych.

P artie  Tsaldarisa i Papandreo- 
sa, M aniadahisa, T urkovas ilisa  
i inne — zostały p ra w ie  z lik w i­
dowane. L ibe ra ło w ie  Venizelosa 
rów nież zanotow ali w ie lk i spa­
dek o trzym anych głosów. T y lko  
w ten sposób udało się p a r ti i 
Papagosa zdobyć pierwsze m ie j­
sce, chociaż cel postaw iony 
przez A m erykanów  nie został 
osiągnięty.

Na d rug im  m ie jscu znalazła 
się pa rtia  EPEK, P lastirasa. W 
czasie kam pan ii wyborcze j je j 
przywódca operow ał lew icową 
demagogią i ud z ie lił licznych 
przyrzeczeń narodow i greck ie­
mu, obiecując dem okra tyczny 
rząd, amnestię, równość praw  
obyw ate lskich . W zrost s iły  jego

Aa ostatnim płotku

Fragm ent jednego z przedb iegów  n r  110 m  przez p ło tk i, rozegranego w  czasie I  O gó lnopo l­
sk ie j S pa rtak iady Le tn ie j. W f in a le  te j ko n ku re n c ji zw yc ięży ł u ta len tow any reprezentant 

sportu  wo jskow ego  — Kardaś (CW KS).
F o to  C A F  — N o w o s ie ls k i

I  i Im

Córki chińskiej rewolucji
„C ó rk i C h in “ . Scenariusz: Jen I- je n , reżyseria: L in g  Tsc- 

feng i Czai Ciang, zdjęcia: Czien K iang , m uzyka: Tung  
Ing . P rodukcja: Północno-wschodnia chińska w y tw ó rn ia  f i l ­
m ów  (1950).

20 la t temu, 18 września 
1931 roku  im p eria lizm  japoński 
w k ro c z y ł zbro jną stopą na zie­
m ię  m andżurską. W brew  zdra­
dzie kuom in tangow skich  kół 
rządzących lud ch ińsk i podją ł 
pod wodzą Mao Tse-tunga n ie­
rów ną  w a lkę  z przeważającym i 
s iłam i wroga, by po d ług ich  i 
bohaterskich bojach odnieść de­
cydujące zwycięstwo.

O bohaterach, a g łów n ie o 
bohaterkach w a lk  w północno- 
w schodnie j M an dżu rii opowiada 
f i lm  „C ó rk i C h in ", p ierwszy 
fab u la rn y  f ilm  ch ińsk i ukazu­
jący  się na po lskich ekranach

F ilm  ch iński staje się dziś po 
raz pierwszy przedm iotem  na­
szych przeżyć i wzruszeń I tu 
pow iedzm y od razu. ze te prze­
życia i  te wzruszenia są bardzo 
g łębokie Nie dlatego, że og lą­
dam y rzeczy nowe i nieznane, 
n ie  dlatego, że pociąga nas u- 
ro k  jak ie jś  da lek ie j egzotyki 
Szybko o tym  zapom inam y Już 
po k ilk u  pierwszych scenach 
da lek i kra jobraz, odm ienne o- 
byezaje. ludzie m ów iący niezro­
zum ia łym  językiem  stają się 
nam  bardzo bliscy.

Na V M iędzynarodow ym  Fe­
s tiw a lu  F ilm o w ym  w K a rlo -

vych Varach w  ro ku  ub ieg łym  
podz iw ia liśm y po raz p ierwszy 
chińską p rodukcję  film ow ą. 
F ilm em  tym  b y ły  w łaśnie „C ó r­
k i C h in ", k tó re  o trzym a ły  w ó w ­
czas w ie lką  nagrodę W a lk i o 
Wolność B y liśm y  ty m  film em  
głęboko wstrząśnięci. O tw o rzy ­
ło się przed nam i okno na n ie ­
znany dotychczas św ia t wspa­
n ia łe j i w ie lk ie j sztuki. O d k ry ­
liśm y f ilm  ch ińsk i, k inem ato­
g ra fię  w ie lk ich  osiągnięć i je ­
szcze w iększych możliwości.

Tegoroczny fes tiw a l p rzyn iós ł 
dalsze niespodzianki i  zachw y­
ty, dalszy w span ia ły  rozw ój 
chińskiego film u .

Na czym polega owa p o ry ­
wająca siła przem aw iania, bo­
gactwo wzruszeń, k tó re  niosą 
ze sobą ch ińsk ie  film y?  Uderza 
w nich przede w szystk im  w ie l­
ka prostota w  w yrażan iu  n a j­
szlachetniejszych uczuć ludz­
kich bezpośredniość w tra k to ­
waniu tem atu, najszczerszy pa­
tos rew o lu c ji

Czerpiąc najlepsze w zory z 
k in em a to g ra fii radzieckie j, f i l ­
m y ch ińsk ie  o tem atyce rew o­
lu cy jne j. przynosząc echa ta­
k ich pom ników  ekranu jak 
„B urza nad A z ją ", czy „Czapa­
je w ", są jednocześnie w  pełn i

I r P t i n  1V IP T T ' pe}na trag izm u  ale zarazem i
optym istycznego patosu scena 
śm ierc i ośm iu dziewcząt w  n u r­
tach rze k i T um yn  — oto k ilk a  
epizodów na jba rdz ie j w y ra z i­
stych, n a js iln ie j p rzem aw ia ją ­
cych i  u trw a la jących  się w  pa­
m ięci w idza podziwem  dla lu ­
dowych bohaterów, r iiena w i- 
ścią do im peria lis tycznego w ro ­
ga.

narodowe w  swej fo rm ie , kon ­
tyn u u ją  prastare tradyc je  ch iń ­
skiego teatru .

„C ó rk i C h in ", jeden z wcze­
śniejszych film ó w , prześcignię­
tych ju ż  dziś przez nowe dzie­
ła, zatyiera szczególnie bogaty 
ładunek bardzo bezpośredniego 
rew olucyjnego patosu, przenie­
siony na ekran prostym i, pe ł­
nym i w yrazu  środkam i a rty s ty ­
cznym i. W szeregu znakom icie 
skom ponowanych epizodów, 
składa jących sie na obraz w a lk 
w  M an dżu rii, da je ta chińska 
tragedia optym istyczna pełny 
i rea lis tyczny obraz atm osfery 
entuzjazm u, poświęcenia i bo­
haterstw a ludzi, k tó rzy  w y w a l­
czy li zw ycięstw o chińskiego lu ­
du.

Epizod p ierw szy — palenie 
osady m andżursk ie j przez żo ł­
n ierzy japońskich , jest nieza­
pom niany w swej grozie. Tu 
poznajem y główną bohaterkę 
późniejszych wydarzeń, Hu 
S iu-czy, k tó ra  po trag iczne j 
stracie ukochanego męża przeo­
braża się z b ie rne j ch łopk i w 
bohaterskiego żołnierza rew o­
lu cy jne j a rm ii w vzw olen ia  Wraz 
z nią prze jdziem y później przez 
inne obrazy wojenne, sceny z 
życia i w a lk  oddziału p a r ty ­
zanckiego Pełen napięcia mo­
ment wysadzania mostu, up a r­
ty pow ró t ranne j Hu do p a r ty ­
zanckiego obozu, je j przysięga 
na w ierność p a rtii,  wreszcie

Obok H u  S iu -czy szlachetną 
lin ią  rysu ją  się w  f ilm ie  i  inne 
postacie — o fice r po lityczny, 
bohaterska Leng oraz walczące 
w  szeregach ch ińsk ich  pa rtyzan­
tów  dziewczęta koreańskie.

Na szczególną uwagę zasługu­
je  w  f ilm ie  gra akto rów . Obok 
znakom ite j reżyserii scen zbio­
row ych  jest ona n a jis to tn ie j­
szym bodajże czynn ik iem  siły 
jego wyrazu. Cechują ją  głębo­
k ie  opanowanie środków  eks­
p res ji, dyskrecja  ruchu  i m im i­
k i, um ie ję tne  oddanie w ew nę­
trznego spokoju i zdecydowa­
nia bohaterów  w  połączeniu z 
rew o lu cy jn ym  patosem.

Dalszym  ważnym  elementem 
w artośc i a rtys tyczne j tego f i l ­
mu jest fo tog ra fia , zam ykająca 
w każdym  niem al obrazie p la ­
styczną w iz ję  m alarza, w  każ­
dym  zbliżen iu psychologicznie 
pogłębiony, in d y w id u a ln y  por­
tre t. Bogata w narodowe nu ty  
m uzyka, z k tó re j ostrym  to ­
nem w yb ija  się w jednym  z e- 
pizodów m elodia M iędzynaro­
d ó w k i dopełnia długą lis tę  za­
le t i w artości tego w ie lk iego 
film u .

W ielkość tego dzie ła  s?tuki 
trudno  jes t jednak opisać. N a­

w e t na jp iękn ie jsze i  n a jt ra fn ie j­
sze słowa z trude m  po tra fią  od­
dać zawsze n iepełny re jes tr 
wzruszeń. F ilm  „C ó rk i C h in " 
trzeba zobaczyć, aby móc w  pe ł­
n i zrozum ieć jego w ielkość.

A  f i lm  to p rzy tym  n iezm ie r­
nie dziś aktua lny. G dy w  San 
Francisco im p e ria lizm  am ery­
kański p rzy  pomocy narzuco­
nego „ t ra k ta tu "  odradza japoń­
sk i im p e ria lizm , gdy ż hanieb­
nej in ic ja ty w y  w ładców  dolara 
zabrakło  p rzy stole rokowań 
przedstaw icie la narodu c h iń ­
skiego, tego narodu, k tę ry  n a j­
krwawsze toczył boje p rzec iw ­
ko japońskiem u m iłita ry z m o w i 
— f ilm  „C ó rk i C h in “  p rzypom i­
na jąc dzieje japońsk ie j agresji, 
w ydobyw a i  przedstaw ia św ia tu  
dokum ent h is to r ii, przypieczę­
tow any przelaną k rw ią .

W m uzeum w  C harb in ie  obraz 
pędzla m alarza chińskiego Su 
Cianga. przedstaw ia jący scenę 
śm ierci ośmiu bohaterek, córek 
Chin, u trw a la  w pam ięci w o l­
nych dziś brac i i s ióstr ch iń ­
skich m yśl o tych, k tó re  poległy 
w im ię  wolności swej ojczyzny. 
F ilm  „C ó rk i C h in ", ukazując w 
dziele sztuki artystyczną w iz ję  
jednego z p raw dziw ych  epizo­
dów bohate rsk ie j h is to r ii na ro­
du chińskiego w latach zmagań 
z japońskim  im peria lizm em  — 
staje się dziś tym  samym nie 
ty lk o  dokum entem , ale i oskar­
żeniem, Oskarżeniem, całym  
swym  ciężarem spadającym  na 
tych, k tó rzy  nad brzegiem  Pa­
c y fik u  m on tu ją  odrodzenie ja ­
pońskiego im p e ria lizm u  w  ry d ­
wanie am erykańsk ie j agresji.

n y  został genera lny sekretarz 
A g ra rne j P a r t ii G rec ji — K o- 
stas G avrilid is , szef E LA S  (a r­
m ia ruchu oporu w  czasie h i­
t le ro w sk ie j okupac ji) — gene­
ra ł Stefanos Sex-afis, s ław ny bo­
ha te r w a lk i na rodow o-w yzw o­
leńczej w  czasie oku pa c ji — 
M anuel Glezos, profesor u n i­
w ersyte tu  w  Salon ikach — 
Y iann is Im v rio tis , przywódca 
zw iązków  zawodowych Tsohas, 
skazany na śm ierć przywódca 
zw iązku zawodowego m aryna ­
rzy  — A nton is  A m batie los i in ­
ni. Wszyscy oni są od w ie lu  lat 
więźniam i, m onarcho-faszystów  
i n iek tó rzy  z nich b y li skaza­
ni przez m onarcho-faszystow ­
skie try b u n a ły  w ojskow e na 
śmierć. W ybran ie  ich do p a rla ­
m entu stało się w ie lką  m an ife ­
stacją w o li narodu greckiego 
przeprowadzenia generalnej a- 
m nestii, w y rw a n ia  bohaterskich 
synów narodu greckiego z rąk 
m onarcho-faszystow skich zbro­
dniarzy.

O to k ilk a  cy fr, k tó re  w y k a ­
zu ją  klęskę A m erykanów  w w y ­
borach w dn iu  9 września W 
w yborach 5 marca 1950 roku po­
piera jące Papagosa partie  Ca- 
ńelopoulosa i M arkezin isa. T sa l­
darisa, M aniadakisa i T u rk o v a - 
silisa tzn. pa rtie  sk ra jn ie  p ra w i­
cowe, o trzym a ły  łącznie 727 ty ­
sięcy głosów. U b ieg łe j n iedzie li 
pa rtie  Papagosa, Canelopoulosa- 
M arkezin isa, Tsaldarisa, M an ia ­
dakisa, T urkovas ilisa , Papan- 
dreosa i innych , tzn. w gruncie  
rzeczy te same pa rtie  o trzym a ły  
łącznie 681 tysięcy głosów. To 
znaczy, że pa rtie  sk ra jn ie  p ra ­
w icowe łącznie z ja w n ie  faszy­
stowskim  zbiegow iskiem  Papa­
gosa s trac iły  46 tysięcy głosów 
w  po rów nan iu  z 5 marca 1950 r.

Z d ru g ie j strony głosy uzy­
skane przez E D A  razem z g ło­
sami oddanym i na P lastirasa, 
k tó re  w  p rzytłacza jące j w ię k ­
szości są g łosam i dem okra tycz­
nych ob yw a te li — w zrosły  o 115 
tysięcy w  porów nan iu  z w y n i­
kam i z 1950 roku. Razem EDA 
i  pa rtia  P lastirasa zebra ły b l i­
sko 40 procent w yborców , g lo ­
sujących przeciw  faszyzm owi, 
za amnestią, za p ra w a m i demo­
kra tycznym i.

Naród grecki jest 
zdecydowany walczyć 

aż do zwycięstwa
. P rzem aw ia jąc do narodu 
greckiego na k ilk a  dn i przed 
w yboram i, N iko la  Zachariadis, 
sekretarz generalny K o m u n i­
stycznej P a r t ii G re c ji pow ie ­
dz ia ł: „N a w e t je ś li o trzym am y  
ty lk o  100 tysięcy głosów, w  zna­
cznym  stopniu p rzekreś lim y  
am erykańskie  p lany, a dz is ia j 
jest to sprawa decydująca dla  
przyszłości i  honoru G recji. Bę­
dzie to poważnym  zwycięstwem  
naszego narodu". Dotychczaso­
we dane w ykazu ją , że EDA zdo­
by ła  p ra w ie  dw a razy w ięcej 
głosów.

U b ieg łe j n iedz ie li naród gre­
ck i p rzeprow adził tw a rdą  i n ie ­
rów ną b itw ę  p rzeciw  przeważa­
jącym  siłom  rea kc ji, popieranej 
przez, im p e ria lis tó w  i  odniósł 
nowe, ważne zwycięstwo. A m e­
rykańsk ie  sny nie z iśc iły  się. 
G recki naród w ykaza ł w  w yb o­
rach, że jest oddany spraw ie 
dem okrac ji i  pokoju, że jest 
zdecydowany walczyć o w o l­
ność, o dem okrację  i  pokó j — 
aż do zwycięstwa.

W  S T O L I C Y

CAŁY NARÖD BUDUJE 
SOCJALISTYCZNĄ WARSZAWĘ

Murarze z osiedla grochowskiego 
pracują po nowemu

Praca zespołowa, to dobra 
rzecz m ó w ili cząsto m urarze 
z osiedla grochowskiego. Ale... 
I tu w łaśnie zaczynała się zw y­
k le  ta sama h is to ria . S tarsi m u­
rarze nie bardzo spieszyli się 
do „n o w e j" robo ty  we „d w ó jk ę " 
i „ t ró jk ę " ,  m łodsi świeżo „u p ie ­
czeni" m ie li chęć, a że sami nie 
zawsze m ogli coś w yko m b in o ­
wać przeto i nie m ie li do n ie j 
w ie le  odwagi. Zarów no m łodzi 
ja k  i starzy m urarze w iedzie li 
że w  ich robocie coś nie „ k la ­
p u je ", ale dlaczego — tsgo nie 
u m ie li stw ierdzić.

K o m ite t p a rty jn y  w spóln ie z 
w ydz ia łem  nowych metod pra-i 
cy i radą zakładową zorganizo­
w a ł k ilk a  narad p ro d u k c y j­
nych, na k tó rych  w yjaśniono 
m urarzom  na czym polega robo­
ta zespołowa, co ona daje pań­
stwu i rob o tn ikow i. I  od te j 
pory w szystko poszło dobrą d ro ­
gą-

O ile  w  ciągu k ilk u  m iesięcy 
ubiegłego roku  zdołano zorgan i­
zować 6 „d w ó jk o w y c h " zespo­
łó w  m ura rsk ich , to w  styczniu 
bieżącego -oku  ilość ta wzrosła 
do 21 m ura rsk ich  i dwóch ze­
społów tynka rsk ich . Ilość ta z 
każdym  n iem al tygodniem  po­
w iększała się i nadal wzrasta, 
a to dlatego, że m urarze zrozu­
m ie li już, że robota zespołowa, 
to co innego niż indyw idua lna , 
„zacofana", ja k  ją  nazywają 
często bu do w la n i z m u ra rsk ich  
zespołów i b rygad m łodzieżo­
w ych, że robota w  „d w ó jka ch " 
.jest i  w ydatn ie jsza i  p o p ła tn ie j- 
sza.

P racu jąc zespołowo oddali 
do uży tku  pierwsze b lo k i mie^- 
szkalne i społeczne w  osiedlu 
na k ilkanaście  d n i przed te rm i"  
nem.

Dużą pomocą w  organizowa­
niu  roboty zespołowej na Gro­
chówie było  i jest szkolenie za­
wodowe w prost na placu budo­
wy, zapoczątkowane przez tow. 
Zygm unta Rutkowskiego. Za 
n im  poszli in n i m urarze i  w  
ciągu k ró tk iego  czasu na budo­
w ie osiedla powstała szkoła S ta- 
chanowska, w  k tó re j w yk ła d o w ­
cami s ta li się robotn icy. Dzięki 
ich pracy uśw iadam ia jące j 17 
m łodych m ura rzy  pracuje już  
samodzielnie, nie jako podręcz­
ni, a do końca roku  do pracy 
w  „d w ó jk a c h " staną n o w i m u­
rarze i tynkarze.

Ilość zespołów „d w ó jk o w y c h " 
na G rochów ie w ynos i ju ż  41 
m ura rsk ich  i 6 tynką rsk ich . 
D z ięk i n im  robota idzie  dużo 
spraw n ie j i jes t o b lisko  50 p ro ­
cent w yda jn ie jsza  w  porów na­
n iu  z okresem, k ie d y  na budo­
w ie  n ie  by ło  żadnej p racy ze­
społowej.

Już ty lk o  n ie liczn i p racują 
przestarzałym  systemem, a co­
raz w ięcej m ura rzy  zaczyna 
pracować tak  ja k  „d w ó jk a " m u­
rarza Zygm unta Rutkowskiego» 
k tó ra  osiągnęła ostatn io 211 pro­
cent norm y, i Franciszka Ja ­
strzębskiego 65-letn iego b ryga ­
dzis ty  trzech „d w ó je k "  m u ra r­
skich osiągających 220 proc.

M ura rze z Grochowa uczą się 
i  p racu ją  „po  now em u". (z)

Nowe kwalifikowane kadry dla budownictwa
w  Zjednoczeniu B udow n ic tw a 

M ie jsk iego n r. 7 zakończył się 
trw a ją c y  od 3 m iesięcy ku rs  dla 
m a js tró w  i  k ie ro w n ik ó w  budów  
za trudn ionych w  budow nictw ie , 
a nie posiadających zezwolenia 
Inspelfic ji B udow lane j na prawo 
do w yko nyw a n ia  zawodu. Po e- 
gzam inie, do którego p rzys tąp i­
ło 27 słuchaczy kursu, re k ru tu ­
jących się w yłącznie ze środo­
w iska  robotniczego —  wszyscy 
o trzym a ją  ty tu ły  techn ików  i 
praw a równoznaczne z ukończe­
n iem  średnich szkół budow la ­
nych.

N iezależnie od tego kursu, w y ­
dzia ł szkolenia zawodowego

zorganizow ał od stycznia br. 
szereg kursów  m ura rsk ich , ob­
sługi sprzętu budowlanego, m a­
la rs k i i  ku rs  d la  brygadzistów  
m ura rsk ich , na k tó rych  170 o- 
sób zdobyło, względnie podnio­
sło, k w a lif ik a c je  zawodowe. W  
sezonie jes ienno-z im ow ym  prze­
w id u je  się uruchom ien ie  6 da l­
szych kursów : obsługi sprzętu, 
pisarzy budow lanych, m u ra r-  
sko -te rrakoc ia rsk i, d ia  k ie ro w ­
n ikó w  budów  i dla księgowych.

Ogółem w  roku  bieżącym  
p rzew idu je  się, że w  ram ach 
szkolenia zawodowego w  Z je ­
dnoczeniu N r  7 ku rsy  ukończy 
340 osób. (ąj

Surowe kary dla kierowców taksówek 
za odmowę jazdy

K ro p k i n a d  , , i ‘ *
„PRZESTĘPSTW O “

W  je d n e j z ru d e r getta dla 
M urzynów , w  am erykańsk im  
mieście S aint Lguis, szczury 
pogryz ły  m ałe dziecko. W strzą­
śn ię ty  tym  do głębi, b la ty  ro ­
b o tn ik  Joe Denis, o fia ro w a ł ro ­
dzin ie  pokaleczonego M urzy  
n ią tka  gościnę w  sw ym  domu.

N atychm iast wezwano D e n i­
sa na po lic ję , gdzie b y ł p rze­
s łuch iw any przez 24 godziny, 
a naza ju trz  został w yda lony  z 
fa b ry k i,  w  k tó re j p racow ał 
przez w ie le  la t. (e)

N A IW N Y !

P rzeciw  po ru czn iko w i m a ry ­
n a rk i am erykańsk ie j Gale C. 
Buuk, wytoczono dochodze­
nie  dyscyp lina rne  za to, że 
um ieścił w  lo ka ln e j gazecie w  
F ort Wayne lis t do T rum ana, w  
k tó rym  zapytu je : „ I lu  jeszcze 
m łodych ludz i m usi umrzeć d la ­
tego, że pan uparcie nie chce 
przerw ać w o jn y  na K ore i? "

P orucznik B uuk zostanie u ka ­
rany za to, że w z ią ł na serio za­
pew nien ia T rum ana o am ery­
kańsk ie j w olności słowa.

( и )

C IĘ Ż K IE  W A R U N K I 
K S IĘ Ż N IC Z K I

Ponieważ ang ie lsk ie j rodzin ie  
k ró le w sk ie j nie w ystarcza ją  o l­
b rzym ie dochody z rodow ych  
posiadłości, pa rlam ent ang ie l­
sk i uch w a lił, że księżniczka  
M ałgorzata o trzym yw ać będzie 
dodatkowo ze skarbu państwa  
6 tysięcy fu n tó w  rocznie na 
„kieszonkowe w y d a tk i"  (rocz­
ny dochód około 30 rodzin  rob o t­
niczych).

Co się tyczy je j s iostry, E l­
żbiety, w zrozum ieniu je j na­
prawdę ciężkich obow iązków ro ­
dzinnych — mąż i dw oje dzieci 
— parlam ent przyzna ł je j na 
drobne w y d a tk i 50 tysięcy fu n ­
tów  (roczny dochód ok. 250 
rodz in  robotniczych).

( к )

Od dłuższego czasu w yd z ia ł 
kom u n ika cy jn y  P rezyd ium  St. 
R.N. p row adzi ostrą w a lkę  z 
k ie row cam i taksówek, k tó rzy  
odm aw ia ją  jazdy. K a ry  n a k ła ­
dane na tych  k ie row ców  nie  od­
n ios ły  w  bardzo w ie lu  w yp ad ­
kach należytego skutku . W  da l­
szym ciągu pow tarza ją  się w y ­
padk i odm aw ian ia  jazdy.

W  zw iązku z ty m  w yd z ia ł ko ­

m u n ik a c y jn y  postanow ił zw ięk­
szyć k a ry  aż do cofn ięcia kon­
cesji w łącznie.

Jednocześnie w yd z ia ł kom u­
n ik a c y jn y  P rezyd ium  St.R.N. 
zwraca się do wszystk ich oby­
w a te li, aby w  w ypadku  odm o­
w y  jazdy ze strony k ie row cy  
zaw iadam ia li o tym  w yd z ia ł po­
dając num er taksów k i, k tó re j 
k ie row ca odm ów ił jazdy. (i)

P R Z E Ł O Ż E N IE  P R Z Y JĘ Ć  
P IĄ T K O W Y C H  W  P R E Z Y D IU M  

S t. R . N .
W  z w ią z k u  z p rz y p a d a ją c y m i w  

d n ia c h  14 i  15 IX .  b r . u ro c z y s to ­
ś c ia m i z w ią z a n y m i z 7 ro c z n ic ą  w y ­
z w o le n ia  P ra g i, o tw a r te  p rz y ję c ia  
p ią tk o w e  w  P re z y d iu m  R a d y  N a ro ­
d o w e j w  m . st. w  W a rs z a w ie  (w  
d n iu  14 w rz e ś n ia  b r .)  z o s ta ją  p rz e ­
łożo n e  na  d z ie ń  2 ł . ix .

P R Z E R W A  W  N O C N E J  
K O M U N IK A C J I T R A M W A J O W E J

W  z w ią z k u  z p ro w a d z o n y m i ro ­
b o ta m i s ie c io w y m i w  n o c y  z d n ia  
15 na  16 w rz e ś n ia  k u rs o w a n ie  
tra m w a jó w  na  l in ia c h  n o c n y c h  w  
czasie  od  24-ej do  2 -e j będz ie  
w s trz y m a n e  z w y ją tk ie m  l in i i  „7  
k re ś lo n e "  i  „20 k re ś lo n e " . L in ia  
.,2 0 -k re ś lo n e " k u rs o w a ć  b ędz ie  na 
s k ró c o n e j tra s ie  z B o e rn e ro W a  do 
u l. S tasz ica .

N a  l in ia c h  n o c n y c h  t ra m w a jo ­
w y c h  o d  g o d z in y  3,30 ru c h  n o r ­
m a ln y .

Z E B R A N IE  C Z Ł O N K Ó W  
Z B o W iD

Z a rz ą d  Z w ią z k u  B o jo w n ik ó w  o 
W o lno ść  i  D e m o k ra c ję  O d d z ia ł 
W arszaw a  -  P ó łn o c  z a w ia d a m ia  
s w y c h  c z ło n k ó w , że w  d n iu  16 
Om. o godz. 10 odb ę d z ie  s ię  z e b ra ­
n ie  sp ra w o zd a w cze  w  lo k a lu  Z w ią ­
z k u  p r z y  u l.  M ic k ie w ic z a  26.

W Y S T A W A  S A T Y R Y  
R A D Z IE C K IE J  W K L U B IE  

T P P R

W  C e n tra ln y m  K lu b ie  T o w a rz y ­
s tw a  P rz y ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie j 
c z yn n a  je s t w y s ta w a  ra d z ie c k ie j 
s a ty r j '  p o li ty c z n e j.  W y s ta w a  o tw a r ­
ta  je s t w  g o d z in a c h  od  12 do  20. 
W stęp  b e z p ła tn y .

T E A T R Y

P o ls k i — „S p r y tn a  w dó w ka ** —
g; i9.

K a m e ra ln y  — „T rz e b a  b y ło  Is k r y “  
g. 19.

N a ro d o w y  — „S u łk o w s k i* *  — e. 
18.15.

P o w sze ch n y  — „S z c z y g li z a u łe k “
— g. 19.

D o m u  W o js k a  —  »»Wzgórze 
35“  — g. 19.

S y re n a  — „D w a  ty g o d n ie  w  r a ju "
-  g. 19.15.

W sp ó łcze sn y  —  „M ieszczan ie ** — 
g. 19.

M u z y c z n y  — „S z e lm o s tw a  S ka p e - 
n a “  — g. 19.

L e tn i — „ O jc ie c  d e b iu ta n tk i“  — 
g. 19.15.

A te n e u m  — „ In te r w e n c ja “  — g. 19. 
O pera  i  F i lh a rm o n ia  —„P a n  T w a r ­

d o w s k i“  — g. 19.
C y rk  n r . 7 (M a rs z a łk o w s k a  róg  

R u tk o w s k ie g o )  — g. 19.30.

K I M A
M o s k w a  — „ C ó r k i  C h in “  — dod. 

„N a u k a  b liż e j ż y c ia “ .
P ra h a  — „ K u l is y  r ing ó w ** — dod. 

„N a u k a  i  te c h n ik a “ .
P a lla d iu m  — „ P r z y jd ą  n o w i bo ­

jo w n ic y “  — d od . „P rz e g lą d  k u l t u ­
r a ln y “ .

A t la n t ic  — „C z e rw o n y  ru m a k “ . 
W —Z  — „Ś lu b  z p rz e s z k o d a m i“ — 

dod. „1 7 -s ty  p u łk “ .
S to lic a  — „C z e rw o n y  rum ak**.
1 M a j — „G rz e s z n ic y  bez w in y “ — 

dod. „P o lo w a n ia  z im o w e “ .
O cho ta  — „N a  odsiecz C a ry c y n a "  

dod. „P rz e g lą d  S p o r to w y " .
S y re n a  — „Ś lu b y  k a w a le rs k ie “  — 

dod. „N a u k a  i te c h n ik a " .
Tęcza — „R a c z e k  się sp óźn ia “  — 

dod „ A w a r ie “ .
P o lo n ia  — „C z a rc i ż le b “  — dod. 

„S p o tk a n ie  le k k o a t le tó w  ZS R R  i
W ę g ie r“ .

L o tn ik  — „P o c a łu n e k  n a  s ta d io ­
n ie “ .

P o c z ą tk i seansów  o  godz. 15, 17, 
19, 21, w  k in ie  A t la n t ic  15.30, 17.30, 
19.30 i  21.30, W k in ie  L o tn ik  16, 18, 20

R A D Í O
S O B O T A  15 W R Z E Ś N IA

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t , 
6.05 P ieśn i m asow e i  m u z y k a  roz­
ry w k o w a . 8.55 A u d . d la  k l .  V —V I I ,  
9.20 A u d . d la  k l. V I I I —IX ,  9.45 i n ­
fo rm a c je , 9.50 M e lo d ie  taneczne ,
10.15 K o n c e r t  p. d. R ez le ra , 10 55 
„W ie rz b y  nad S e k w a n ą "  — fra g m . 
pow . J. W ik to ra . 11.15 „M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i“ , 11 45 „G ło s  m a ja  k o ­
b ie ty " .  12.30 A u d  d la  w s i, 12.45 „N a  
s w o jską  n u tę " ,  13.15 P rz e rw a , 15.30 
A ud . d la  d z ie c i, 16.20 M u z y k a  roz­
ry w k o w a .17.15 „ Z  k r a ju  i ze ś w ia ­
ta " ,  17.45 P ogadanka  d r. J. Ż a b iń ­
sk ieg o , 17.55 „P o ra z m a w ia jm y " ,  18 00 
K o m p o z y to rz y  ty g o d n ia  — E lsne r, 
K u rp iń s k i.  J a m e w ic z , 18.35 F e lie to n ,
18.45 N a jc ie k a w s z e  a u d y c je  p rz y ­
szłego ty g o d n ia , 19.00 „ Z  n a s z y c h  
p ie ś n i" .  19 20 K o n c e r t K ra k  O rk . P. 
R. 20 30 M u z y k a  taneczna , 21.15 K ro ­
n ik a  k u ltu ra ln a .  22.00 R e c ita l fo r te ­
p ia n o w y  S t. S z p in a ls k le g o , 22.30 M e­
lo d ie  taneczne .

P ro g ra m  I I  na  fa l i  367 m

6.15 M u z y k a  i p ie ś n i m asow e, 8.00 
P rz e rw a , 13.30 A u d . d la  k i.  I —I I ,  
13.55 A u d . d la  k l .  I I I —IV ,  14.15 P ie ­
śn i m asow e, 14.30 R ep o rta ż  l i t .  14 50 
M u z y k a  b a le to w a , 15.30 A u d . d la  
ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h , 16.00 P ieśn i E. 
L o re n c a , 16 20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i,
16.45 „G ra m y  w  s z a c h y " , 17.15 K o n ­
c e rt ro z ry w k o w y , 18.00 „J e lo n e k  1 
s y n "  — ode. p o w . S t. W yg o dzk ie g o^
18.15 K o n c e r t p. d  R ach o n ia , 1900 
M u z y k a  lu d o w a , 19.25 A u d . l ite ra c ­
ka , 20.30 „ P r z y  soboc ie  po ro b o c ie " .
21.45 Ś p iew a  A m e lita  G a lii  C u rc i 1
E n r ic o  C aruso , 22.00 „M u z y k a  I  
a k tu a ln o ś c i" ,  22.30 T ra n s m . ze S p a r­
ta k ia d y , 23.10 K o n c e r t  z C zechosło­
w a c ji.  „ „  t ,
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